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P. premier wobec burd uniwersyteckich 


Warszawa, 29. 10. PAT. W związku z ostat- 
nimi wydarzeniami na terenie szkół akademic- 
kich Polska Agencja Telegraficzna otrzymała 
od pana prezesa Rady Ministrów następujące 
oświadczenie: 

Wolność, która wyładowuje się w eksce- 
sach i wzniecaniu niepokoju, bezwzględnie 
staje się anarchią. 

Obowiązkiem każdego sumiennego rzą- 
du jest tępienie anarchii. 

Anarchię musi potępić każdy rozsądny 
i uczciwy obywatel, ponieważ wie dobrze, 
że anarchia osłabia państwo. 

Czy Polak, mający świadomość narodo- 


wą i praguący dla swego narodu wielkości, 
może chcieć osłabienia polskiego państwa? 

Czy można wielkość Polski realizować 
w wybrykach i burdach akademickich? 

Dzisiejsza ępoka stawia tak wielkie za- 
dauia umysłom i charakterom polskim, że 
tylko człowiek o bardzo małym duchu i 
małym, pożałowania godnym sercu, może 
szukać wyżycia się w uniwersyteckiej bur- 
dzie. 

ZDAJĄC SOBIE DOBRZE SPRAWĘ ZE 
SWYCH OBOWIĄZKÓW | PRAGNĄC 
DLA MŁODZIEŻY POLSKIEJ NAPRAW. 
DĘ WYSOKIEGO POZIOMU WEWNĘILRZ 


NEGO ŻYCIA I WYSOKIEGO POZIOMU 
IDEAŁÓW, JESTEM ZDECYDOWANY 
KATEGORYCZNIE PRZECIWSTAWIAĆ 
SIĘ TYM WSZYSTKIM, KTÓRZY CHCIE 
LIBY POZIOM AMBICJI AKADEMIC- 
KICH OBNIŻYĆ DO BURD ŻAKOW. 
SKICH. í 
BĘDĘ PRZECIWDZIAŁAŁ TYM, KTÓ 
RZY BURDY WZNIECAJĄ I TYM, KTÓ- 
RZY JE INSPIRUJĄ, KTÓRZY UPRA- 
WIAJĄ NIEGODNĄ SPEKULACJĘ NA 
ZAPALNEJ DUSZY MŁODZIEŻY. 
prezes Rady Ministrów. 
(—) Sławoj Składkowski 


; Powitanie samolotu polskiego 
w Haifie 


Haifa, 29. 10. ŻAT. Dzisiaj o godz. 11.30 
przed południem wylądował w Haifie pierw- 
szy samolot polski, który przywiózł pocztę 
bezpośrednio z Polski do Palestyny. Samolot 
został entuzjastycznie powitany prrzez licz- 
nie zgromadoną publieność, która zgotowała 
lotnikom polskim burzliwą owację. Obecne 
były liczne kierownicze osobistości społe- 
czeństwa palestyńskiego, poseł generalny R. 
P. Kurnikowski, delegacja Polsko-Palestyń- 
skiej Izby Handlowej i t. d. Jiszuw z zado- 


woleniem powitał pierwszy lot z Polski do 
Palestynv. który zapoczątkował regularną 
komunikację lotniczą między obydwoma 
krajami. Odlot „Srebrnego Ptaka“ do Pol- 
ski projektowany jest na dzień 3 listopada. 

Według rozkładu „Lotu“, samolot miał 
przybyć do Haify jeszcze wczoraj popołud- 
miu, jednak wskutek niepomyślnych warun- 
ków atmosferycznych zmuszony był zatrz y- 
mać się na wyspie Rodos, skąd dopiero dziś 
rano wystartował w dalszą drogę. 


nA r 
Przed pożyczką francuską dla Polski 


Warszawa. 29. 10. (Sin.) Dyrektor depar- 
tamentu obrotu pieniężnego p. Baczyński, 
wyjechał do Paryża, w sprawie dalszego 0- 
pracowania szczegółów technicznych pożycz 
ki francuskiej do Polski. Wysokość świad- 
czeń finansowych ze strony Francji wobec 
spadku franka ma być odpowiednio dostoso 
wana do nowej relacji franka do złotego. Ro 
kowania te po pobycie ministra spraw za- 
granicznych Becka są na dobrej drodze i ma 
ją być ukończone w najbliższej przyszłości, 
natomiast rokowania o traktat handlowy nie 
zostały jeszcze zakończone i napotykają na 
pewne trudności. 

Warszawa, 29. 10. (Sin.) Jutro odbędzie 


SWETRY 


JULJUSZ NACHT, Kraków, Stradom 5. 


się posiedzenie Rady Ministrów, na którym 
rozważany zoslanie szereg projektów dekre- 
tów, a m. in. projekt o wprowadzeniu tzw. 
izb rozrachunkowych. 


P. premier uznaje postulaty 
świata pracy 

Warszawa, 29. 10. (Sin.) Dzisiaj przyjął 
premier delegację górników, którzy przed- 
stawili mu postulaty AET w sprawie 
skrócenia czasu pracy. P. premier przychyl- 
nie odniósł się do ich żądań i zazmaczył, że 
zasadniczo żądania ich są słuszne i że rozu- 
mie znaczenie postulatów świata pracy. W 
interesie świata pracy rząd nie dopuścił do 
dewaluacji, w interesie robotników zwalcza 
drożyznę i w ich też interesie rząd polecił 
opracowanie nowych projektów, które zo- 
staną wniesione do Sejmu w sprawie upo- 
ważnienia rządu do skrócenia czasu pracy w 
górnictwie. Rząd będzie także dbał o to, aby 
nie zostały maruszone inieresy robotników w 
kasach brackich i będzie również dążył do 
uregulowania sprawy urlopów. 


Rio de Janeiro. 29. 10. PAT. Zaprzeczają 
tu kategorycznie witadomaści, jakoby Brazy 
lia i Argentyna miały umać rząd powstań- 
czy w Bungos z chwilą, gdy gen. Franco zaj- 
mie Madryt. j 


= 0 RBP U 


Uniewinnienie (rzeszolskiego 


przez sąd apelacyjny 


Warszawa, 29. 10. (Sin.) Sensacją dnia 
dzisiejszego wW arszawie jest wyrok w gło 
śnej sprawie trucicielskiej Grzeszolskiego. 
Sąd Apelacyjny w Warszawie pod przewo- 
dnictwem sędziego Leona Tranera i przy 
współudziale sędziów Chwalinego i Kraw- 
czyka w sprawie Grzeszolskiego, oskarżone- 
o o otrucie talem dwojga własnych dzieci, 
postanowił uchylić wyrok Sądu Okręgowego 
w Sosnowcu i oskarżonego uniewinuiić. 

Sąd Apelacyjny w motywach podał, że 
jakkolwiek istnieją pewne poszlaki, to jed- 


nak śledztwo prowadzone byto w atmosfe- 
rze jednostronnej i w jednym kierunku, tj. 
kierunku ustalenia winy oskarżonego. 
Niezależnie od motywów, wyrok uwalnia- 
jacy wywołał w Warszawie olbrzymie wna- 
żemie. O godz. 3.15 Grzeszolski wypuszczony 
został z więzienia. Wyrok uwalniający uła- 
twi też sytuację obrońcy jego adwokata Hot. 
mokl-Ostnowskiego, który zaangażował się 
mocno w tym procesie i w ciągu ostatnich 
miesięcy przechodził różne kłopoty. 


Dawniej tego nie było. Rządzili endecy, rzą: 
dziła Lanckorona — a tego nie było. Był mini. 
strem Skulski, był Ratajski, był Stanislaw 
Grabski, był Kamieński, wiceministrował na- 
wet sam prof. Rybaraki, — a tego nie było: 
studentów-Żydów nie bito, i z uczelni wyższych 
nie wychodzono na ulicę bić Żydów wogóle. A 
były to czasy, gdy studenci-Żydzi na Ech 
uczelniach stanowili odeetek kilkakrotnie — 
tak: kilkakrotnie — wyższy od obecnego. A te- 
raz rok w rok się bije. Zaczyna się akademicki 
rok szkolny od biciu Żydów, trwa to aż do 
zamknięcia uczelni, po otwarciu znowu się Ży- 
dów bije, znowu się zamyka, znowu się otwiera 
i bije, i w końcu... zdaje się egzaminy i zamyka 
rok szkolny. W ciągu wakacji — spokój, lżej 
się oddycha, eż do rozpoczęcia nowego roku 
bitego.. pardon, akademickiego. 

Dawniej tego nie było, a teraz ludzie już się 
do tego nawet przyzwaczaili. Nawet jakoś smut- 
no i pusto byłoby im bez tego. Tylko rodzice 
potłuczonych i poranionych synów i oplwanych, 
zelżonych córek nie odczuwaliby tej pustki, te- 
go braku. O ile mnie pamięć nie myli, nie by- 
ło tego do jakiegoś 1928 czy 1929 roku. Chyba 
gdzie niegdzie jakiś sporadyczny wypadek od- 
osobnionej swawoli. AI od tego czasu zaczęła 
się systematyczna robota. Miaj jej przeszkodzić 
„Legion Młodych“. Nie przeszkodził. Częścio- 
wo poszedł za nadto na lewo, częściowo zaś po- 
dzielił hasła, jeżeli nie czyny, bijących. 

Rządy sanacyjne napewno nie były entuzja- 
stami tego bicia. Czym się tedy tłomaczy, że 
przy rządach poprzednich, mniej lub więcej en- 
deckich i przy większej ilości studentów.Żydów 
nie bylo tyeh systematycznych, dorocznych łaj- 
dzctw, a obecnie należą one już do uświęcone: 
go poniekąd repertuaru mimo negatywnego sio- 
aunku Rządu i mimo zmniejszonej ilości studiu- 
jącej w kraju młodzieży żydowskiej? Rzecz jas 
sna i dla niewidomego: nie o Żydów chodzi. 
lez właśnie o Rząd. Na Żydach się zaprawia 
mlodzież przeciwko Rządowi, na wszechnicach 
formuje cię i ówiczy coś w rodzaju młodocia- 
nych „,potiesznych* pułków Piotra Wielkiego, 
„Balilli* faszystowskiej, z której ma z biegiem 
czasu wyrosnąć potężna armia Doboszyńskich. 
Ale ta świadomość, że jest się tylko obiektem 
„dziecimnych'* ćwiczeń i igraszek, czymś w ro- 
dzaju wypchanego słomą worka, na którym żoł- 
nierz się ćwiczy w dźganiu bagnetem, bynaj- 
mniej nie zmniejsza bólu fizycznego i moralne- 
go katowanej i poniewieranej żydowskiej mło- 
dzieży akademickiej i bymajmniej nas, Żydów, 
nie pociesza. Nie uznajemy ani „wielkości“ ce- 
lu, dla którego się na naszych karkach i gło- 
wach ćwiczą, ani nie chcemy być tym doświad- 
czalnym królikiem. 

Zdawałoby się, że skoro rzecz jest jasna, że 
nie o Żydów, lecz o Rząd chodzi, to czynniki 
miarodajne powinny powiedzieć sobie: nostra 
res agitur, — i zabrać się energicznie do tłumie- 
nia. Bo iskrę etłumić jest łatwo, ale gdy już 
płomień wybuchnie i dookoła się wszystko og- 
niem zajmie — sprawa może być trudniejsza. 
Tymczasem w tej dziedzinie widzimy jakąś nie- 
pojętą chwiejność, jakieś dziwne niezdecydo- 
wanie. Odnosi się poprostu czasami wrażenie, 
że — zamiast do chirurgii — władze uciekają 
się do homeopatii: Similia similibus. Są w zwal- 
czaniu każdego wrogiego zjawiska dwie drogi: 
albo je tępić, albo się z nim asymilować i przez 
to osłabiać jego impet, jego wrogość i „napór. 
Cały szereg znaków na niebie i na ziemi weka- 
zuje na to, że silnym jest prąd w kierunku obra- 
nia tej drugiej drogi. Ale politycy, którzy tę 
drugą drogę wskamują, popełniają ten sam błąd, 
co politycy, zalecający — dla uniknięcia niebez- 
pieczeństwa ze strony Niemiec — ideowe asy- 
milowanie ię z Hitleryzmem. Ta druga droga 
może mieć sens i usprawiedliwienie tam, gdzie 
chodzi o pewną ideę, o jej triumf. miezależnie 
od tego, kto ideę tę będzie personifikował. 
Gdzie chodzi nie o ideę, lecz gdzie rzekoma 
idea jest tylko środkiem do objęcia władzy, do 
pożarcia przeciwnika, chociażby tę samą ideę 
sobie przyswoił — tam droga zewnętrznej asy- 


„NOWY DZIENNIK“ piątek 30 października 


aLi DOROCZNE SKOTOPASKI 


milacji do niczego nie prowadzi. Tam może być 
tylko jedna asymilacja, — taka, jak pomiędzy 
wilkiem a jagnięciem: asymilacja w postaci 
stania się obiektem działania soków trawien- 
nych w żoładku przeciwnika. 

Nie zaspokoi apetytów prusko-hitlerowskich 
powtarzanie haseł „Mein Kampf-u* w przekła- 
dzie polskim. Nie zaspokoi apetytów młodo-en- 
deckich do objęcia władzy w Państwie pozor- 
ne czy szczere pobłażanie dla „niewinnych i- 
gruszek rozwydrzonej kliki warchołów i nie- 
robów. A tymczasem dotychczas stosowana 
praktyka była tylko pobłażaniem i forytowa- 
niem tej kliki. Bo gdy zamiast relegowania win- 
nych (napastników, a nie — jak to się stało 
w zeszłym roku we Lwowie — napadniętych 
Żydów) i kontynuowania wykładów, zamyka 
ię uczelnie. to karze cię nie winnych, lecz wła- 
śnie tych. co są ofiarą napaści i zaburzeń. lub 
co stoją na uboczu i udziała w rozruchach nie 
biorą. Zamykanie uczelni w tych warunkach jest 
równoznaczne z premiowaniem wichrzycieli ze 
szkodą dla elementów spokojnych, pragnących 
się uczyć. A bezpośrednie karanie napastników 
nie jest wcale rzeczą tak trudną, bowiem nie 


jest ich wielu i znami są notorycznie zarówno: 


kolegom-Żydom, jak i spokojnym kolegom-A- 
ryjczykom, jak wreszcie ciału profesorskiemu 
i służbie akademickiej. Chyba, że droge zamy: 
kania uczelni obiera się, jako środek do zmobi- 
lizowania elementów spokojnych, żeby się prze- 
ciwstawiły żywiołom wichrzycielskim i same da- 
ły im odpór. Jeżeli tak — to byłaby to taktyka 
niewłaściwa i niesłuszna. Niesłuszna — bo nie 
wolno władzy państwowej przerzucać wykona- 
nia swoich obowiązków na barki tych, kim się 
ta władza opiekować winna. Niewłaściwa — bo 
zorganizowana nielitzna grupa bezwzględnych 
terrorystów zawsże potrafi trzymać w 6żachi 
przeważającą masę spokojnej młodzieży, zaś 
zmuszanie tej ostatniej do odruchu i saimoobro- 
ny może doprowadzić do takich niepożądanych 
i godnych pożałowania zajść, jak śmierć ś. p. 
Wacławskiego z Wilna. A już o uniemożliwie- 
niu tej samoobrony młodzieży żydowskiej nie 
mam potrzeby mówić po zeszłorocznych rele- 
gacjach studenckich we Lwowie, albo po pro- 
cesie Asterblumowej, stwierdzającym, jak łatwo 
obezwładnić Żydów, szermując ulubionym obec- 
nie i ad hoc preparowanym zarzutem... lżenia 
Narodu Polskiego. 

W tym roku widzimy coś, co Świadczyłoby 
wreszcie o jakiejś bardziej zdecydowanej reak- 
cji władzy: wkroczenie policji do S. G. H. w 
Warszawie i enuncjacje p. Ministra W. R. i O. 
P. Nie jesteśmy bynajmniej entuzjasiami wkra- 
czania siły zbrojnej na teren uczelni, ale musi- 
my powiedzieć: trudno, tu as voulu George 
Dandin. W każdym razie o pogwałceniu au:o- 
nomii akademiekiej mowy być tu nie może. Nie 
zagłębiając cię w teksty ustaw o ustroju szkól 
wyższych, nie analizując tego. czy obeonie o- 
bowiązująca ustawa uezczupliła, czy nie usz- 
czupliła autonomii w porównaniu z dawniejszą, 
musimy stwierdzić, że gdy na terenie akade- 
miəkim zamiast nauki, wprawia się bójki między 
akademikami, to policja zawsze może wkroczyć, 
nie gwałcąc żadnej najszerezej autonomii. Bo 
każda rzecz musi mieć sens i cel. Jak niezawis- 
łość sędziowska dotyczy tylko sfery wyrokowa- 
mia, ale nie uprawnia sędziów do dokonywania 
przestępstw pospolitych, podobnie i autonomia 
akademicka ma na widoku jedynie dziedzinę 
nauczania i badania, ale nie może być pance- 
rzem dla wszelkiego rodzaju wykroczeń, nic 
wspólnego z nauką nie mających. Władze nie- 
akademickie nie powinny się wtrącać do epo- 
sobu badań i nauczania i ich zakresu; policja 
nie powinna się wtrącać nawet i wtedy, gdy 
młodzież akademicka — wazakże bez karalnych 
w myśl ustaw powszechnych ekscesów — prote- 
stuje przeciwko niektórym członkom ciała pro- 
fesorskiego w związku z ich naukową działal- 
nością (jak np. ongiś przed wojną na Uniwerey- 
tecie Jagiellońskim przeciwko prof. ka. Zim- 
mermanowi). Ale gdy władze akademickie za- 
czynają nadużywać swej autonomii, gwałcąc za- 


sady Konstytucji (jak np. przed laty, gdy przy 
przyjmowaniu studentów na medycynę, wpro- 
wadzono po cichu normę procentową dla Żye 
dów), to wkroczenie ze strony władzy pańetwo- 
wej, powołanej do przestrzegania Konstytucji, 
nie będzie stanowiło pogwałcenia autonomii, 
lecz będzie jedynie wykonywaniem ustawowego 
obowiązku tej władzy; gwałcenie Konstytucji be 
wiem nie należy do naukowej działalności wsze- 
chnie i nie jest opancerzone autonomią, A gdy 
część młodzieży akademickiej, zamiast się u- 
czyć, ćwiczy się w uprawianiu chnligaństwa w 
stosunku do kolegów innej narodowości, a na- 
wet w stosunku do profesorów (vide prof. Han- 
delsman) — to obowiązkiem policji, powołanej 
do ochrony życia, nietykalności i mienia oby» 

wateli, jest natychmiastowa interwencja bez o- 
bawy narażenia się na zarzut pogwałcenia au- 
tonomii, gdyż bicie kolegów nie należy do dzie- 
dziny nauczania i badania i nie jest objęte au- 
tonomią. Naturalnie, byłoby lepiej. jeżeliby się 
można było obejść bez interweniowania policji, 
obniżającego powagę wszechnic, ale trudno: 
gdyby odrazu zdeptano iskrę domowymi środ- 
kami, nie doszło by teraz do gaszenia płomie- 
nia środkami policyjnymi. Lepiej jednak późno, 
niż nigdy. I dlatego — mimo całej awersji do 
potrzeby uciekania się do pomocy policji na te- 
renie zkademickim — uważamy wkroczenie 
policji do S$. G. H. w Warezawie za posunięcie 
rozsądne, energiczne i skuteczne, — o ile, na- 
turalnie, będzie się aresztowało napastników, 
a nie napadniętych i następnie faktycznie ich 
karało przez usunięcie z nezelni. 

Nie ma tej rcałnej wartości, niestety, 
odezwa p. Ministra Świętosławskiego. Nie ze 
względu bynajmniej na jej intencje, bo w czy- 
stość i szczerość tych ostatnich gotowi jesteśmy 
wierzyć, Ý z uzmaniem witamy ostre ałowa po: 
tępienia dła griujry warcholów, która — według * 
tekstu odezwy — „przestała się rządzić jakie- 
nikolwiek zasadami etyki“ i nachodzi „obce 
uczelnie uzbrojona w kastety, noże i kije“. Ale 
nie wierzymy w owocność tej odezwy ze wzglę- 
du na momenty obiektywne, niezależne od p. 
Ministra. Pan Minister odwołuje się do „zdro- 
wego instynktu społecznego“ i nawołuje do po- 
tępienia szerokie masy społeczeństwa, profeso- 
rów, akademików i ich rodziny. Wszystko to jest 
niewątpliwie piękne i słuszne, ale... odnosi wra- 
żenie. że p. minister nic widzi realnego życia. 
Pomijam tych profesorów, którzy sami judzą, 
sami zimuszaią akademików-Żydów do zajmo- 
wania oddzielnych ławek (naprzykład we 
Lwowie w ubiegłym roku), ale czyżby pan 
Minister nie widział, jakie nastawienie jest . 
dookoła. jaka linię zakreślają sfery miaro- 
dajne? Czy hasło „wałka ekonomiczna — 
owszem“ i tolerowanie pikict przed sklepami 
żydowskimi nie Świadczy o wyjęciu ludności 
żydowskiej z pod pewnych przepisów prawa? 
Czy półurzędowy komentarz „Iskry do emi- 
gracyjnych przemówień naszych ministrów, 
stwierdzający, że przeludnienie w pierwszej li- 
nii nałeży leczyć usuwaniem Żydów z piacówek 
gospodarczych na rzecz współobywateli innego 
wyznania, a jednocześnie, że emigracja żydow- 
ska winna być subwencjonowana nie ze źródeł 
państwowych. jak aryjska, tylko z kieszeni za- 
grauicznych Żydów — nie wskazuje, że Żydzi 
nie są traktowani, jak pełnoprawni obywatele? 
A czy nagła lawina procesów o lżenie Narodu 
Polskiego przez Żydów, — przy czym zawsze 

lżenie to słyszą tylko świadkowie-aryjczycy 
z pod wiadomego znaku i Sądy wierzą tylko im, 
lecz nie świadkom odwodowym- Żydora — nie 
świadczy o tym, że wytworzył się nastrój, przy 
którym Żydom się zupełnie nie ufa, nie uważa 
się ich za ludzi równych pozostałym obywate- 
lom, i przy którym za najmniejszy przejaw pro- 
testu czy obrony Żydom grozi represja nawet 
ze strony wladz, wprowadzanych w błąd fałezy- 
wymi oskarżeniami? Czy pan Minister nie za- 
stanowił się nad eymptomatycznym odezwaniem 
się przedstawiciela Prokuratury w sprawie A- 
sterblumowej, wskazującym, że — wbrew Kon- 
stytucji — teorie rasowe „Mein Kampf-u'* — 


cieszą się u nas już urzędowym autorytetem? 
Prawda, nie naszą jest rzeczą bronić polskości 
p. Asterblumowej: Żydów (w sensie rasowym) 
tego typu ustępujemy chętnie z dobrodziej. 
stwem inwentarza, — nie dlatego, żebyśmy mie- 
li jakieś moralne zarzuty przeciwko nim, bo 
są to częstokroć ludzie bardzo przyzwoici — 
ale dlatego, że skoro oni nie poczuwają się do 
łączności z cierpieniami i ideałami narodu ży- 
dowskiego, to my ich nie petrzebujemy i ich 
narodowych bólów mie myślimy bronić: dość 
mamy własnych kłopotów i zmartwień. Ale 
przymusowe wtłaczanie w ramy naszej narodo- 
wości przez przedstawiciela prokuratury osób, 
które się do nas nie przyznają — jest gwałtem 
zadawanym NAM, Żydom, i świadczy o lek- 
ceważeniu naszych praw narodowych i obywa- 
telskich. W Hitlerii jest to na miejscu — bo 
tam urzędowo wprowadzono podział na rasy, 
— w Polsce jest to pogwałceniem art. 5 Konsty- 
tucji. 

Podobnych przykładów postponowania oby- 
wateli narodowości czy wyznania żydowskiego, 
nieliczenie się z nimi, traktowanie ich jako o- 
bywateli trzeciego rzędu, możnaby cytować w 
rozmaitych dziedzinach dziesiątki, a nawet set- 
ki. Czy można w tej atmosferze poważnie mó- 
wić o przeciwstawieniu „zdrowego instynktu 
społecznego”? O „wzięciu udziału szerokich 
mas społeczeństwa “ „w akcji potępienia wy- 
kroczeń na uczelniach akademickich"? Kiedy 
sztucznie urabia się sympatie w kierunku du- 
chowych przywódców wykroczeń i przeciwko 
ich ofiarom? 

Jużeli odezwa p. Ministra ma dać jakiekol- 
wiek realne iezultaty, to należy rozpocząć na- 
prawę stosunków od góry. Rząd powinien wy- 
raźnie i bez „usprawiedliwiania się“ potępić 
działalność antyżydowską i ujawnić energię: 
powinien pociągnąć do odpowiedzialności tych, 


którzy te wykroczenia swoją władzą pokrywa- ! 


ją, bądź jawnie je pochwalają: powinien wpły- 
nąć skutecznie na podwładne mu organy, żeby 
traktowały Żydów, jako obywateli równoupraw 
nionych, a nie jako zło konieczne; powinien 
polecić odnosić się z ostrożnością do rozmaitych 
zmyślonych oskarżeń ludności żydowskiej przez 
czynniki, mniej lub więcej zaangażowane w 
akcji antysemickiej, — a wreszcie — co naj- 
ważniejsze: powinien karać faktycznie, a nie 
tylko nominalnie tych, którzy winni są rozma- 
itych wykroczeń i ekscesów przeciwko ludno- 
ści żydowskiej (vide: dwa tygodnie aresztu za 
ciężkie pobicie pod Przytykiem Amerykanki, 
którą przyjęto za Żydówkę, lub cała litania 
drobnych kar zawsze prawie z zawieszeniem). 
Społeczeństwo — poza wybitniejszymi jedno- 
setkami — składa się szarej masy, której nastro 
je urabiają cię w znacznym stopniu z góry. Jc- 
żeli społeczeństwo będzie widziało, że władze 
istotnie opiekują się Żydami na równi z pozo- 
stałymi obywatelami kraju — wówczas nastro- 
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Lord Nuffield - angielski bohater dnia 


(Specjalna służba informacyjna „N. Dziennika“) 


Londyn. 29. 10. (C) Sensacyjny konflikt 
między lordem Nuffieldem a angielskim mi- 
nisterstwem lotnictwa, nie przestaje emocjo 
nować całej opinii publicznej w Anglii. Lord 
Nuffield należy do rzędu tzw. „młodych lor- 
dów”. Tytuł swój zawdzięcza on własnej tyl 
ko przedsiębiorczości. Pojęcie o bogactwie 
Nuffielda daje fakt, że zaledwie parę tygo- 
dni temu podarował fakultetowi medyczne- 
mu uniwersytet. w Oxfordzie, sumę miliona 
250.000 funtów, a więc przeszło dwa razy ty 
le, niż jego konkurent, lord Austin, który 
złożył „tylko” 600.000 funtów. 

40 lat temu założył lord. Nuffield, wówczas 
jeszcze William Morris, w Oxfordzie mały 
sklepik z rowerami, przy czym jego kapitał 
zakładowy wynosił zaledwie 5 funtów. Po 
jakimś czasie zaczął handlować używanymi 
samochodami i dorobił się majątku, tak, że 
otworzył własną fabrykę, w której produko- 
wał najpierw motocykle, potem auta, a w 
końcu samoloty. W r. 1932, z początkiem 
światowego kryzysu, otrzymał ofertę ze 
strony amerykańskiego General Motors, w 
której proponowano mu za jego fe:':ryki 50 
milionów dolarów. Nuffield jednak propozy- 
cję tę odrzucił i okazało się, że słuszność by- 
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ła po jego stronie. Po krótkim czasie bowiem 
nastąpiło ożywienie na angielskim rynku sa- 
mochodowym, tak, że przedsiębiorstwo Nul- 
fielda mogło pracować całą parą. 

Ten, wedle powszechnej oceny najbogat- 
szy obecnie człowiek w Anglii, mógł więc za 
ryzykować rozgrywkę z ministrem lotnictwa 
Konflikt ten rozpatrywany będzie wkrótce 
przez parlament angielski i nie jest rzeczą 
wykluczoną, że w konsekwencji nastąpią na 
wet pewne przesunięcia w gabinecie angiels- 
kim. u 
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Komunikat o wizycie króla 
Karola w Pradze 


Praga, 29. 10. PAT. Wieczorem został wy- 
dany komunikat oficjalny, który stwierdza, że 
w czasie wizyty J. K. M. króla Karola Il w 
Pradze omowiono wszystkie zagadnienia poli- 
tyki zagranicznej obu państw oraz główne pro- 
blemy polityki Małej Ententy i polityki euro" 
pejskiej. Stwierdzono zupełną zgodność poglą- 
dów oraz podkreślono konieczność kontynuo- 
wania w porozumieniu ze wszystkimi przyja- 
ciółmi i sojusznikami linii politycznej wyzna- 
czonej na ostatnim zjeździe ministrów spraw 
zagranicznych Małej Ententy w Bratisławie, 
o ile chodzi o przyszłe rokowania mocarstw za- 


chodnich. Równocześnie podkreślono ` dobrą 
= aa |) 
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je wrogie Żydom zauikną i wtedy, nawet bez 
odezwy p. Ministra, szerokie masy społeczeń 
stwa potępią wybryki akademickie, — te zaś 
w atmosferze potępienia i wzgardy same wy- 
gasna. Dopóki jednak społeczeństwo podobnej 
opieki nie wyczuje — nastroje się nie zmienią 
na lepsze, a wówczas pozostanie, niestety, tyl- 
ko... ingerencja policji. 


wolę trzech państw do współdziałania z kraja- 
mi protokółu rzymskiego i z Niemcami w 
kwestii środkowej Europy. Potwierdzono po- 
nownie decyzję trzech państw Maiej Ententy 
uczynioną w Bratislawie, że państwa te pozosta 
na na boku wszystkich usiłowań mieszania się 
do wewnętrznych stosunków innych państw i 
nie waznią udziału w walkach między wewnętrz 
nymi ustrojami różnych krajów i wogóle w wal 
kach ideologij. 


„Batory“ przetrzymał trzy sztormy 
Warszawa, 29. 10. PAT. Z M. S. „Batory“ 


komunikują, że statek przebył trzeci sztorm w 
czasie bieżącej podróży do Nowego Jorku, Hu- 
ragan ten wyjątkowej siły, trwający 18 godzin, 
statek wytrzymał doskonale, pasażerowie i za: 
loga zdrowi. 
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Hamilton, 29. 10. PAT. Krążownik „Dragon“ 
i dwa holowniki czyniły w ciągu dwóch dni 
bezskuteczne próby wydobycia statku hiszpań- 
skiego „Cristobal“, który zatonął na wysokości 
wysp bermudzkich. Dalsze próby w tym kic- 
runku będą zaniechane. 


„NOWY DZIENNIK” piątek 30 października 


Glowy i ręce, lale U a Ea. E z ukrycia... 


Cały szereg dzienników zabiera głos w 
sprawie ostatnich wypadków na  wszechni- 
cach, a w szczególności w warszawskiej 
Szkole Głównej Handlu. Trafnie ujmuje spra 
wę winy za te zajścia „Kurier Poranny” pi- 
sząc: b 

byla to akcja przygotowana i w szczegółach 
obmyšlona, przeprow:dzona przez stosunko- 
wo nieliczną grupę. 

Jest to właśnie ta grupa, o której minister 
oświaty powiedział, że przestała się już rzą- 
dzić jakimikolwiek zasadami etyki, insynuując 
zmyślone intencje oświadczeniom, lub wyro- 
kom dyscyplinarnym władz akademickich, na- 
chodząc obce uczelnie, uzbrojona w kastety i i 
noze.. Młodzież wyższych uczelni żyje pod 
terrorem tej właśnie zorganizowanej  zgrai, 
jej przywódcy wykorzystują najdrobniejszą o- 


kazję do siania zamętów 1 niepokojów, nie 
cofając się przed niczym. 
Lecz grupy takie — lo tylko narzędzia, 


kierowane przez ręce, pracujące wytrwale 1 
przemyślnie. 

"Trzeba jasno spojrzeć prawdzie w oczy: 
gdzie szukać inspiratorów i protektorów wy- 
darzch, ktorych terenem Są ostatnie wyższe 
uczelnie. Wystarczy na to otworzyć lamy któ 
regokolwiek z organów prasy t. zw. „narodo- 
wej”, by znałeżć jej „ojcowskie” rady 1 wska- 
zówki zachę cujące do dalszych zdrożnych wy- 
stąpień. To są te głowy i ręce, działające z 
ukrycia, wyzulte z wszelkiego poczucia odpo- 
wiedzialności za los młodzieży, a jednocześ- 
nie liczące na bezkarność swego szkodnictwa. 


Czasy się zmieniły 


Na łamach „Czasu” wychowanek SGH, 
wspomina czasy Z niedawnej przeszłości, kie 
dy nie do pomyślenia były takie fakty zdzi- 
czenia, jakich ostatnia była ta uczelnia wido 
wnią, jakkolwiek i wówczas dochodziło “do 
demonstracyj antyżydowskich. 

Gdyśmy wczoraj — pisze ów wychowanek 
SGI — w gronie kilku kolegów rozważali 
oslatnie wypadki na naszej dawnej mczelni, 
nie mogliśmy się oprzeć uczuciu ogromnego 
bólu. Inaczej było za naszych czasów. Jeśli 
były jakieś zamieszki, to samo pojawienie się 
osoby rektora wpły wało uspakajająco na zbyt 
podniccone umysły. Milkły okrzyki — precz 
pa żydami, n natomiast podnosiły się okrzyki na 
cześć rektora. A gdy rektor zaczynał przema- 
wiać, nikomu się nie snilo, by przemówienie 
jcgo przerwać jakimś okrzykiem. W naszych 
czasach osoba roktora stanowiła symbol po- 
wagi i godmuści uczelni, powagi i godności 
nauki. Obecnie czasy się zmieniły. Dziś do 
młodzicży przemawia nie rektor, ale cywilny 
pan przybyły na czele uzbrojonych od stóp 
do głów policjantów. Czyż może być coś bar- 
dziej tragicznie anormalnego, coś bardziej bo 
lesnego. Czyż sama wymowa tego faktu nie 
powinna skłonić do zastanowienia? 

Jak widzimy, nasze przepowiednie z o- 
wych czasów, kiedy tylko krzyczało się prza 
ciw Żydom, a wiwatowało na cześć rektorów 
spełnia ją się co do joty. Dziś już policzkuje 
się staruszka wożnego na Politechnice lwo- 
wskiej, a w SGH rani się ciężko kastetem 
woźnego za to, że stanął w obronie osoby re 
ktora przed rozwydrzoną bandą najzapalczy 
wszych demonstrantów. Dziś dopiero, w obli 
czu tych faktów, ocenia się „całą grozę poło- 
żenia na wyższych uczelniach”. Jak długo o- 
fiarami bestialstwa podburzanych przez wia 
domy obóz młodzieńców padali tylko stu- 
denci-Żydzi, „groza położenia” nie była wca- 
le tak groźna... Dziś sytuacja jest poważna, 
a może już jutro będziemy świadkami, jak 
sprawdzać się zacznia zmane przysłowie, że 
„kto wiatr sieje, zbiera burzę”... 


Kompromis z etyką 


Osobna wzmianka należy się wczorajsze- 
AE artykułowi wstępnemu „Głosowi Naro- 


kim. Stanowisko autora jest — jak zwykle 
w takich wypadkach — dwulicowe. Tu serce 
każe trzymać stronę antysemickich  bojow- 
ców, a tam — obowiązek nie pozwala zapo- 
mainać o etyce, chrześcijaństwie i wznios- 
łych nasłach miłości bliźniego, zawartych w 
programie chrześcijańsko - społecznym. A 
więc kompromis: 
przyznając młodzieży akademickiej prawo do 
zajmowania się żydowskim problemem, r4u- 
simy równocześnie powiedzieć jej, że są wła- 
sawe i są niewłaściwe sposoby inlercsowa- 
nia się nim. 

Zajmować się powinna młodzież proble- 
mem tym, zaczynając od — „studium”: 

Czy nie byłoby wskazanym, by powstały licz- 
ne i aktywne kólka żydoznawcze młodzieży 
akademickiej? 

Na antysemityzm czynny będzie czas wte- 
dy, gdy młodzież dzisiejsza zacznie oadgry- 
wać czynną rolę w życiu publicznym. Wtedy 
będzie wszystko etyczne, rycerskie, chrześ- 
cijańskie i — wogóle... 

Wobec ostatnicn faktów zauważa autor, 
że 

mimo calej naszej sympalii dla antyżydow- 
skiego odruchu społeczeństwa, musimy po- 
wiedzieć, że ruch ten przybiera na odcinku 
akademickim nieraz formy nieetyczne i nie- 
rycerskie. 

Nie ma prawa „lynchu'. Nikt nie może być 
bity za to, że jest Żydem. Nie wolno krzyw- 
dzić funkcjonariusza szkoly, za lo, że spełnia 
swój obowiazek. 


Na wszelki wypadek autor woli nie wie- 
rzyć, że aktów gwałtu dopuszczają się stu- 
denci o przekonaniach katolickich i narodo- 
wych, a raczej w zajściach tych węszy robo- 


U KOBIET GIERPIĄCYCI OD LAT Nå ZAPAR- 
CIL daje %4 szklanki naturalnej wody gorzkiej 
FRANCISZKA-JÓZEFA co wieczór i z rana znako- 
inite wyniki. Zalecana przez lekarzy. 


tę „innych elementów”, które mają na celu 
„skompromitować wyzwoleńczy ruch naro: 
dowy”. Maluczko, a wyczytamy w „Głosie 
Narodu” bajeczkę o „prowukatorach żydow. 
skich”, wywołujących zajścia dla „akompro- 
mitowania wyzwoleńczego (a raczej wyzwa* 
iającego najniższe instynkty nienawiści raso 
wej) ruchu narodowego”. Byłoby to zgodne 
z dwulicową etyką i podwójną moralnością, 
crganu chadecji krakowskiej. 


Kogo opodatkować? 


„Dziennik Populzr:y” b. posła Bariickie- 
go zajmuje negatywne stanowisko wobec u- 
chwał komitetu akcji pomocy zimowej w 
sprawie opodatkowania lokali i zarobków, 
pisząc: 

Na tej drodze nie ma żadnego rozwiązania. 
Kto chce działać zgodnie z koniecznościami 
społecznymi i narodowymi, a nie z ochroną 
stanu posiadanią bogaczy, ten musi odrzucić 
„rozwiązanie“ znalezione przez Komitet. Po- 
trzebny jest obowiązkowy wysoki podatek od 
majątku bogaczy na rzecz bezrobotnych i skró 
cenie dnia pracy do 6 godzin, aby bezrobot- 
nych zatrudnić. 

Rzemieślnicy i drobni kupcy oblożeni no- 
wym podatkiem od patentów, pracownicy u- 
myslowi, obłożeni podatkiem od płac, lokato- 
rzy obciążeni nowym podatkiem od mieszkań 
— słowem najszersze rzesze łudności miej- 
skiej są narówni z bczrobotnymi zaintereso- 
wane w takim właśnie rozwiązywaniu klęski 
bezrobocia, kosztem najbardziej  majętnej 
warstwy. Zarówno zo względu na te dorażne 
podutki, jak i na ogromne znaczenie, jakie 
ma skrócenie dnia pracy dla ożywienia nasze 
go życia gospodarczego. 


Jeszcze „IL K. C.“ 


W „Kurierze Porannym” czytamy: 
Ostatnio odbył się w Kielcach okręgowy 
zjazd spółdzielni, zrzeszonych w Związku 
Spółdzielni Spożywców  „Społem”. W obra- 
dach zjazdu, którym przewodniczył prof. Sta- 
nisław Żabicki, wzięło udział blisko 100. dc- 
legatów. 
Na wniosek jednego z delegatów zjazd po- 
wziął jednomyślną uchwalę, wzywającą do 
- bojkotu „Ilustrowanego Kuriera Codzienne- 
go“ za napaści na spółdzielczość spożywców 
i jej prezesa prof. M. Rapackiego. 


„Ryzyko jest zawsze czynnikiem, 
pomagającym fortunie" 


Mussolini o wojnie abisyńskiej 


Rzym. 29. 10. PAT. Mussolini przyjął 
wczoraj marszałka Badoglio, który wręczył 
szefowi rządu pierwszy egzemplarz swej 
książki p. t. „Wojna etiopska” (którą nieda- 
wno omówiliśmy na łamach „Nowego Dzien- 
nika” — Red) Książka ta zaopatrzona jest 
wstępem pióra Mussoliniego, który pisze m. 
in., że imperatywem kategorycznym dla mar 
szałka Badoglio było odniesienie zwycięstwa 
Chodziło przy tym o szybkie zwycięstwo, 
zwłaszcza, że należało bić się równocześnie 
ra 2 innych frontach: politycznym i gospo- 
darczym, co było wynikiem sankcyj. Pow- 
stał niejako — pisze Mussolini — wyścig po- 
między Włochami i Ligą Narodów, która w 
razie niepomyślnego dla Włoch przebiegu 
wojny przeszłaby zapewne do środków bar- 
dziej drastycznych. Czynnik czasu był tedy 
decydującym. Gdyby wojna. przeciągnęła się 
czas pracowałby przeciw Włochom. Aby uni- 
knąć tej okropnej ewentualności, należało 
nadać wojnie, która początkowo miała być 
kolonialną, charakter wojny kontynentalnej 
oraz odnieść miażdżące zwycięstwo w jak 
najkrótszym czasie. I 

Dalej Mussolini wyjaśnia, że z tego właś- 
nie powodu zamiast 100 tysięcy, jak plano- 
wano początkowo, zgromadzono 400 tysięcy 
wojska oraz 100 tysięcy robotników. Równo 
cześnie musiano zorganizować specjalną od- 


`» poświęconemu zajściom  uniwersytec- powiednią do nowych sił liczebnych służbę 


łączności i aprowizacji. Po przybyciu na 
front w grudniu 1935 r. marszałek Badoglio 
poświęcił się przygotowaniom do dalszego 
szybkiego działania. Przygotowania te wy- 
wołały kilkutygodniową przerwę. Wszystkie 
dalsze zwycięstwa były osiągnięte w bitwach 
ruchowych, a bitwa w kraju Enderta pozo- 
stanie na zawsze wzorem wojny ruchowej. 
Po zwycięstwie nad jeziorem .Aszangi mar- 
szałek Badoglio mógłby zdecydować się na 
przerwę, ale czas naglił. Tylko dowódca tej 
miary, co Badoglio — pisze Mussolini — 
zdobyć się mógł na marsz z Dessie do Addis 
Abeby, albowiem wiedział, że tylko zajęcie 
stolicy mogło zakończyć wojnę zwycięsko i 
ostatecznie. 

Mussolini stwiendza dalej, że Badoglio, po 
dcjmując marsz na Addis Abebę, wiele ry- 
zykował, ale ryzyko jest zawsze czynnikiem, 
pomagającym fortunie. Należało ryzykować 
mając do dyspozycji ludzi wychowanych 
przez rewolucję faszystowską. Dlatego też 
wojna abisyńska trwała tylko od 3 paździer: 
nika 1935 r. do 5 maja 1936 roku. 

EEE 


— DANCING NA RZECZ AKADEMIKÓW KRAKOW” 
SKICH. Podobnie jak w latach poprzednich — w ra- 
mach ogólnej akcji na rzecz pomocy akademikom — u- 
rzadzą Krakowski Komitet Wojewódzki Towarzystwa 
Przyjaciół Miodzieży Akademickiej w sobotę 81 paździer 
nika 1936 dancing w salach „Feniksa“, z którego czysty 
dochód przoznacza się na czesne i dożywianie najbied- 
niejszych akademików uczelni krakowskich. 


„NOWY DZIENNIK" piątek 30 października 


Toreadorzy witają się znakiem frontu ludowego. -- Widowisko na rzecz Czerwonego Krzyża w Barcelonie 


Przedruk wzbroniony. 


Turysta przybywający do Hiszpanii, marzył 


(Od naszego specjalnego wysłannika). 


Znów zrywa się burza okrzyków i cały zespół 


przede wszystkim o zobaczeniu walki byków — | w barwnych szatach, mieniących się w słońcu, 


tego najbardziej barwnego i teatralnego rodza- 
ju widowiska. W opisach cudzoziemskich pisa- 
rzy z podróży po Hiszpanii wrażenia z ogląda- 
nych walk byków zajmowały zwykle pierwsze 
miejsce. Nie przypuszczałem jednak, że danym 
mi będzie jeszcze oglądać na arenie krew by- 
ków w czasie, gdy na przestrzeni setek kilome- 
trów leje się krew ludzka... 

To też ze zdumieniem czytałem barwny pla- 
kat, wyobrażający amukłego toreadora w różo- 
wej pelerynce obok rozjuszonego byka. Pod pla 
katem widniał następujący podpis: „Estraor 
dinaria Corrida de Toros a Beneficio de La 
Cruz Roja Espanola de Barcelona“ (Nadzwy- 
czajna walka byków na rzecz Czerwonego Krzy 
ża w Barcelonie). 

Więc, jak się okazuje, walki byków nie zo- 
stały dotąd zniesione, lecz podporządkowano je 
również celom obrony republiki? 

Młody pisarz kataloński, który oprowadzał 
mnie dziś po starych dzielnicach Barcelony, z 
zakłopotania zdejmuje swą czapkę milicjanta 
i usiłuje mi wytłomaczyć, że zamiłowanie do 
tych widowisk jest zbyt głęboko zakorzenione 
wśród Hiszpanów, aby można było — szczegól- 
nie w obecnej chwili — przystąpić do ich li- 
kwidacji. 

— Długo ta tradycja już się nie utrzyma, — 
mówi mój towarzysz. — Walki byków straciły 
już u nas wiele na swej okazałości i z czasem 
areny zostaną zamienione na cyrki. Jednakże 
radzę panu obejrzeć je raz jeden, właśnie dla- 
tego, że eą to już ostatnie walki byków... 


.4RENA MONUMENTAL. 

W niedzielę na wielu tramwajach, autobu- 
sach i etacjach kolei podziemnej rzucał się w 
oczy napis: „Płaza de Toros Monumental“, O- 
koło godziny drugiej popołudniu w autobusach 
i traunwajach, zaopatrzonych w powyższy zyl 
dzik, nie można było znaleźć wolnego miejsca. 

Arena Monumental liczy czterdzieści tysięcy 
miejsc siedzących, ale przed kasą ogromnego 
gmachu stało w długich kolejkach napewno 
dwa razy tyle osób. Znaczną część tej masy 
stanowili milicjanci. Wielu z pośród nich nie 
miało dawniej możmości kupić eobie bilet, ale 
obecnie, otrzymując pensję dziesięciu pezetów 
dziennie, mogą sobie pozwolić na tę rozrywkę. 

Słońce odbija się w biało-niebieskich kaflo- 
wych ścianach okrągłego gmachu, przypomina- 
jącego budową wysoką wieżę. Wokoło ciągną 
się rzędy widowni, okrzyki sprzedawców gazet 
i owoców łączą się w ogłuszający gwar. © 

Powodem niezwykle licznej frekwencji jest 
dziś zapowiadany występ jednego z najbardziej 
znanych tereadorów, Sueroz Merino, który nie 
uciekł do obozu arystokratów, jak wielu jego 
sławnych kolegów, lecz pozostał po stronie re- 
publiki, Po 3 = 

Drugą, niemniej ważną atrakcję stanowi o- 
becność sowieckich marynarzy z okrętu „Ci- 
rianin*, którzy ciągną tu za sobą tłumy i w cią- 
gu tygodniowego pobytu w Barcelonie zapew- 
nili niezgorszy dochód wszystkim teatrom i ka- 
wiarniom, które odwiedzali. 


ZESPÓŁ ZJAWIA SIĘ NA ARENIE... 

Od parteru do szóstego piętra zapełnili wi- 
dzowie ogromną salę, Wpuszczono około sześć- 
dziesięciu tysięcy osób. Pozostali musieli odejść 
z niczym... Gdy marynarze eowieccy zjawili się 
w loży, orkiestra zaczęła grać Międzynarodów- 
kę, a na widowni urządzono im gorącą owację. 

Po chwili cały zespół wyszedł na arenę. Naj- 
pierw toreadorzy w mantylach, obszytych zło- 
tem i srebrem, w różowych pończochach i czar 
nych beretach, z pod których zwisały od tyłu 
warkoczyki, Potem pikadorzy i bandrillerzy w 
czerwonych pelerynkach. Za nimi trzy białe 
konie w złotej uprzęży, które potem wyciągną 
z areny zakłutego byka. 


wita tłum podniesieniem pięści do góry. Mu- 
zyka znów gra Międzynarodówkę, którą od pew 
nego czasu otwiera siç i zamyka wszystkie ze- 
brania i przedstawienia w Barcelonie, nawet 
walki byków... 

Cały zespół obchodzi dookoła arenę i znika. 
Na czarnym koniu zjawia cię młody jeździec w 
stroju milicjanta, Dawniej jeździec ten nosił 
strój cowboy'a... Wykonuje on azereg numerów 
akrobatycznych i natychmiast po jego zniknię- 
ciu wpada na arenę przez boczne drzwiczki o- 
gromny, ciemno - brunatny byk. Galopem o- 
krąża całą arenę i zatrzymuje się pośrodku, 
zmieszany entuzjastycznymi okrzykami tłumu. 

Czterech młodzieńców w czerwonych peleryn 
kach rozpoczyna ewą grę z bykiem. Zdawało 
się, że lada chwilę byk zakłuje bandrillerja 
swym zakrzywionym rogiem, ale byk trafiał tyl- 
ko w pelerynkę i tłum ryczał z zachwytu. 


BYK ZAWIÓDŁ OCZEKIWANIA. 


Pompatyczny nastrój uroczysty, towarzyszący 
uiegdyś walkom byków, znikł już oddawna. Za- 
niedbano hedowli byków, które nie walczą już 
dziś z dawną pasją. 

Pierwszy byk sprawił widzom przykrą niespo 
dziankę. Przez krótką chwilę gonił bandrille- 
rów, poczem stanął na środku areny i zupełnie 
„pokojowo“ obrzucił wzrokiem widownię, gdzie 
aż się roiło od czerwieni — czerwone chustki 
ua szyi, czerwone czapeczki, szaliki, krawaty. 
Byk widocznie przyzwyczaił cię szybko do wi- 
doku czerwieni i cztery czerwone pelerynki na 
arenie przestały go już drażnić... 

Nic nie pomogło nawet, gdy pikador na ko- 
niu długą piką trącił w bok pokojowo usposo- 
bionego byka, Byk pchnął tylko konia w brzuch 
Jeździec epadł na ziemię, ale byk znów stanął 
spokojnie i nie chciał podjąć wałki z bandril- 
lerami. 

Byk broczył już we krwi, ale stał nadal nie- 
wzruszenie, natomiast tłum na widowni tupał 
nogami, gwizdał i z wielkiego oburzenia ciskał 
w pikadora i bandriłlerów poduszeczki, leżące 
na kamiennych ławach dla widzów, 

Na arenie zjawił cię toreador, by ratować 
sytuację i szybko ekończyć ze „ślamazarnym'" 
bykiem. W czerwonej chustce chował ewój 
miecz, który coraz to odsłaniał i potrząsał nim 
przed oczyma byka. 

Byk zaczął się wreszcie poruszać, a tłum w 
zachwycie obrzucił toregdora gradem podarun- 
ków — ołówki, wieczne pióra, notesiki, a szcze 
gólnie czerwonoczame i czerwone «chustki pa- 
dały do stóp toreadora, 

Dwaj zwinni pikadorzy podbiegli i jeden za 
drugim wbili w kark byka dwie piki, owinięte 
w kolorowy papier. Krew lała się już etrumie- 
niami z pokłutego zwierzęcia, które zerwało cię 
wreszcie i zaczęło gonić ludzi na arenie. Tore- 
ador podskoczył i jednym zamachem pchnął 
swój miecz w kark byka. 

Tłum szalał z radości, ale ja odruchowo za- 
słoniłem twarz rękami. Byk przez chwilę stal 
jeszcze z mieczem, eterczącym w karku, potrzą- 
enal głową i upadł na przednie nogi. Toreador 
podszedł, wyciągnął miecz, tkwiący głęboko w 
ciele, i znów zawinął go w czerwoną chustkę. 
Byk całym ciałem zwalił się na ziemię. Na are- 
nie zjawiły się trzy białe konie w złotej uprzę- 
ży. Bykowi założono na rogi orczyki i wlokąc 
po ziemi, konie wyciągnęły z areny ociekające 
krwią zwierzę, 


FRANCO ROZSTRZELIWUJE NA ARENACH 
ANTYFASZYSTÓW. 


Przed moim sąsiadem, starszym milicjantem, 
wyrażam oburzenie, że w czasie wojny domowej 
urządza się jeszcze w Hiszpanii podobne roz- 
rywiki. Mój sasiad patrzy na mnie ze ździwie- 
niem i z ukrywaną złością odpowiada: 


BARCELONA, w październiku. 
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godziwą rozrywką? Pokrwawić człowieka, wy- 
bić mu zęby i oczy — temu może się pan przy- 
glądać spokojnie? 

— Czy w prowincjach, zajętych przez faszy- 
stów, odbywają eię również walki byków? — 
pytam, pozostawiając uwagę mego sąsiada bez 
odpowiedzi. 

— Nie, Franco zamienił areny na rzeźnie 
amtyfacszystów. W Badajoz faszystowski eztab 
generalny polecił sprowadzić wszyetkich anty- 
faszystów na arenę i karabinami maszynowemi 
powystrzelał przeszło eześćset osób. Oto jakie 
walki urządza Franco na arenach, — kończy z 
rozgoryczeniem milicjant, 


* * 
s 


Na arenę wbiega drugi byk, znacznie bardziej 
rozjuszony od pierwszego, i ewym zachowaniem 
nie daje już powodu do protestów. Widowisko 
rozwija cię „doskonale“, byk walczy zawzięcie 
i coraz to wywołuje burzę oklasków. Po dzie- 
cięciu minutach leży już martwy i znów poja- 
wiają się trzy białe konie. 

W programie zapowiedziano aż osiem podob- 
mych „seansów“, ale ja mam już dość tego. 
Mój eąsiad śmieje się z mojej wrażliwości i pró- 
buje mnie namówić do pozostania. 

Wychodząc na ulicę spotykam też sowieckich 
marynarzy, wsiadających do eleganckiego auta, 
które otrzymali do dyspozycji od władz barce: 
łońskich, 


CZY WALKI BYKÓW ZOSTANĄ 
ZABRONIONE? 

Więc są to już naprawdę ostatnie walki by- 
ków w Hiszpanii? Pytałem o to wielu działaczy 
politycznych i wszyscy z pewnym  zakłopota- 
niem wyjaśniali mi, że dekretem nie uda się 
tak prędko zakazać tych widowisk, ale stopnie- 
wo przygotowuje się do tego grunt. Prasa czę- 
eto porusza tę eprawę i pobudza do dyskusyj 
ma temat wprowadzenia zakazu walki byków. 
Ale nie czas teraz na zajmowanie się tą epra- 
wą, kraj ma przed sobą o wiele pilniejsze za- 
dania. 

Na pięknym bulwarze Paseo Gracia ujrzałem 
dwa czarne auta pancerne, przypominające ka- 
rawany pogrzebowe. Za nimi jechał na motocy- 
klach cały batalion w wysokich hełmach na gło- 
wie. W obliczu tego zmotoryzowanego batalio- 
nu zapomniałem o walce byków. Przed oczyma 
stanął mi obram tragicznych walk i zmagań, ja- 
kie od kilku miesięcy przeżywa ten wspaniały 
ZE L 


KUPON ZNIZKOWY DO KIN 


Adria » Atlantic - Świt - Bagatela - Uciecha 
Ważny 30. X. — Wyciąć i przedłożyć po wymiany 
w Kolekturze Zw. Inwalidów, Grodzka 59, 
w Perfumerji N. Meersanda, św. Marka 20, 
lub w Adm. »N. Dziennika<, Orzeszkowej ?. 


— A czy wasze walki bokserskie są bardziej | wzw ZZ ZZZZZZEZCNZZZZEZZEZNEREA 
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„NOWY DZIENNIK piątek 30 października 


Na horyzoncie żydowskim 


Złośliwa krytyka projektu 
lorda Melchetta 


W artykule wstępnym „Evening Standard" ostro 
występuje przeciwko lansowanemu przez lorda 
Melchetta projektowi masowej imigracji żydow- 
skiej do Palestyny i utworzenia żydowskich sił o- 
bronnych pod kierownictwem oficerów brytyj- 
skich. 

Czy podobna wyobrazić sobie bardziej niepoczy- 
talny plan? — pisze „Evening Stadard". Anglia, 
która do tej pory mogła twierdzić, iż traktuje bez- 
stronnie zarówno Arabów jak i Żydów, miałaby o- 
becnie stanąć zdecydowanie po stronie Żydów i u- 
tworzyć armję żydowską dla piłnowania porządku 
w Palestynie? A więc ewentualne powstanie arzb- 
skie w przyszłości miałoby być stlumione nie przez 
wojsko angielskie, lecz przez mieszaną armię, zio- 
żoną z imigrantów żydowskich z Niemiec, Polski i 
innych krajów, wyszkoloną przez ol cerów bry- 
tyjskich? 

Lord Melchett — zaznacza pismo — twierdzi, że 
miałoby ta ogromne znaczenie dla Imperium Bry- 
tyjskiego i narodu angielskiego", nie dostrzega je- 
dnak, że powstałby natychmiast glęboki aniagonizm 
iniędzy olbrzymiemi masami muzułmańskiemi a 
Imperium. Nie dostrzega też, że Arabowie będą u- 
siłowaji organizować sprzeciw, szukając poparcia 
w tych krajach europejskich, gdzie kwitnie antyse- 
mity zm. 

„Evening Standard" utrzymuje, że „rząd brytyj- 
ski nie straci naturalnie ani chwili na rozważanie 
tego rodzaju projektu”. Rząd postępował podczas 
ostatnich rozruchów stanowczo i skutecznie. (?) O- 
becnie oczyszczono drogę dla komisji królewskiej, 
celem zbadania sytuacji i zaprojektowania kuracji. 
Pod jednym tylko względem rząd popełnił błąd. Ja- 
kiekolwiek będą dalsze kroki, ważne jest, aby do- 
póki spór jest „sub judice“, zawieszono imigrację 
do Palestyny zarówno dla żydów jak i dla Arabów. 
Kroku tego domagać się winien parlament, który 
wkrótce będzie miał sposobność debatowania pro- 
blemu palestyńskiego. Dla swej doniosłej pracy mu- 
si komisja mieć jasną sytuację. 


Pismo egipskie przeciwko Arabom 
palestyńskim 


Kierownicze pismo egipskie „Al Siaśsa" zamieści- 
la artykuł omawiający pretensje Arabów palestyń- 
ekich pod adresem Arabów egipskich. Organ egip- 
$ki pisze m. inn: d 

»„»lelestin“ (organ Racheba Bey Naszaszibi) za- 
rzucił nam, że Arabowie egipscy nie udzielali do- 
statecznego poparcia finansowego Arabom palestyń- 
skim. Arabowie egipscy dawali tyle ile mogli. Jeśli 
jednak świadczenia ich były mniejsze, niż się spo- 
dziewali Arabowie palestyńscy, to winę za to po- 
noszą sami Arabowie palestyńscy, którzy kłócą się 
ze sobą zamiast zamanifestować światu swą soli- 
darność. i 

Arabowie palestyńscy — zaznacza dziennik egip- 
ski — usiłowali nawet wciągnąć nas do naszych 
sporów. Tak się też stało, iż po trochu dowiedzie- 
liśmy się — raz z tej strony — raz z tamtej, iż pra- 
wie wszyscy politycy arabscy są chyba w istocie... 
przyjaciółmi żydów. Dlaczegoż chcecie, abyśmy 
posyłali pieniądze ludziom, których sami oskarża- 
cie o zdradę względem współbraci? Jakże się mo- 
żecie domagać, abyśmy ponosili ofiary na rzecz 
przywódców, którzy zgodzili się odwołać strajk, by- 
leby nie ucierpiał na tem eksport pomarańczy? Pra 
gnęlibyśmy, aby Arabowie palestyńscy zrozumieli, 
że tego rodzaju oskarżenia nie mogą zwiększać na- 
szego szacunku do sąsiadów arabfgich w Palestynie 


a . a a 

Mełodyści połępiają antysemityzm 

Londyńska egzekutywa wydziału dobroczynnego 
kościoła metodystów powzięła rezolucję, w której 
potępia antysemityzm jako ruch antychrześcijań- 
ski. Rezolucja wypowiada się przeciwko szerzeniu 
nienawiści w słosunku do jakiejkolwiek rasy lub 
wyznania. 


Jak żyją Żydzi w Kurdystanie 


Dr Walter Fischel z instytutu wschoduiego Uni- 
wersytetu Hebrajskiego w Jerozolimie, który obec- 
mie zakończył podróż naukową po kilku krajach A- 
zji Śordkowej, zakomunikował przedstawicielom 
prasy niektóre informacje z życia żydów w Kur- 
aystanie. 

W Iraku (wraz z Kurdystanem) żyje największe 
skupienie żydowskie w Azji Środkowej — 115.000 
żydów, podczas gdy w Iranie (Persji) mieszka oko- 
ło 6u.000 żydów, w Syrii 30.000, zaś w Afganista- 
nic — 6.000 Żydów. Żydzi w Syrii, południowej 
Mesopotamii (Irak) i niektórych innych dzielnicach 
Iraku mówią dialektem żydowsko-arabskim (język 
arabski przeplatany licznymi hebraizmami), Żydzi 
w Mesopotamii pólnocnej (Kurdystan mówią po a- 
ramejsku, zaś w Persji i Afganistanie — po persku 


Morze żydowskie 


musi odżyć! 


Wywiad z przewodniczącą „Zebulun“ Henrietta Diamond 


KRAKÓW, 30 października. 

(Sch) Przy stoliku zasiadła starsza pani o wło 
sach przyprószonych  siwizną, lecz o oczach, 
skrzących się młodzieńczym entuzjazmem — 
pami Henrietta Diamond, przewodnicząca ży- 
dowskiego związku morskiego „Zebulun*. Pło 
miennymi swymi oczyma spoglądała przed blis- 
ko pięciu laty z wybrzeża tel-awiwskiego w 
bezkresną dal Morza Śródziemnego, na fale, 
uderzające mocarnie o rafy i skały nadbrzeżne. 
Morze było puste, żaden żagielnieże 
się jasną bielą na bezkresie błękitu, Morze było 
puste. Morze było martwe, Kobiecie, wchłania- 
jącej w siebie potężny majestat wiecznego ży- 
wiołu, nasunęło się niechcąco porównanie: Nad 
brzegami Tel Awiwu rozciąga się Morze Mar: 
twe. W chwili tej zapadło w jej sercu mocne 
postanowienie: Morze palestyńskie, morze ży- 
dowskie musi odżyć! Oczyma duszy widziała 
p. Diamond morze żydowskie, załudniome ży- 
dowskimi okrętami, kutrami rybackimi, wielki- 
mi parowcami pasażerekimi i towarowymi, pły 
nącymi pod flagą niebiesko-białą. Proces odro. 
dzenia żydowskiej Palestyny musi objąć rów- 
nież renesans morza żydowskiego, żeglugi ży- 
dowskiej, naród, który w starożytności był w 
wielkiej mierze ludem żeglarzy, powinien za- 
prawić się do żeglugi, dłonie młodzieży żydow- 
skiej winny chwycić za wiosła, rozwinąć żagle 
i rzucić się w wir walki z potężnym morskim 
żywiołem. Tak powstała idea „Zebulun“ i jej 
symbol — kotwica. = Hvet gar * 

Po powzięcin postanowienia poświęciła 6ię 
p. Henrietta Diamond propagowaniu. idei po- 
wrotu do morza i zdobycia morza żydowekiego. 
Idea jej padła na żyzny grunt i już w niedługim 
czasie powstały oddziały żydowskiego związku 
morskiego „Zebulun“ w całym szeregu krajów, 
a m.in. w Ameryce, Kanadzie, Anglii i — Pol- 
ace. Niestrudzona p. Diamond odbywa obecnie 
podróż propagandową po Polsce w służbie re- 
alizacji swej idei. 

Na wstępie dziękuje pani Diamond za ciepłe 
przyjęcie, zgotowane jej w Polsce, które jest 
dowodem wielkiego zainteresowania żydostwa 
polskiego dla idei morskiej. Dziękuje również 
prasie żydowskiej za popieranie działalności 
związku morskiego „Zebulun“. 

— Jakie były początki związku morskiego 
„Zebulan*? — zapytujemy. 

— Kiedy powzięłam postanowienie założenia 
związku morskiego, celem odrodzenia mrorza 
żydowskiego, udałam się do Anglii, gdzie w 
szeregu większych miast zonganizowałam komi- 
tety morskie. W owym czasie istniał już w Tel 
Awiwie „Komitet morski", do którego należeli 
Żydzi rosyjscy, byli marynarze. Poświęcili się 
oni wychowaniu i wyszkoleniu młodych ekau- 


tów morskich. W Anglii, gdzie istnieje należyte 
zrozumienie dla problemów morskich — An- 
glicy wiedzą bowiem ile mają do zawdzięcze- 
nia żegludze — zebrałam pierwsze fundusze, 
które przesłałam komitetowi morskicmu w Tel 
Awiwie. W Anglii zakupiono również pierweze 
łodzie żaglowe i potrzebne instrumenty. Na cze 
le „Zebulun“ w Anglii stanęła w charakterze 
prezydenta lady Reading, siostra lorda Mel- 
chetta, synowa wicekróla Indyj, markiza Rea- 
dinga. 

— Jaka jest obecna działalność „Zebulun* ? 

— „Zebulun“ stworzył piacówki hachszary 
morekiej, które mają przygotować młodzież ży 
dowską do objęcia stanowisk marynarzy, ofice- 
rów okrętowych i kapitanów na żydewskich 
okrętach. Obecnie istnieją w Palestynie trzy ży 
dowskie towarzystwa okrętowe, które sukce- 
sywnie angażują marynarzy żydowskich. W bic- 
żącym roku wysłano kilku marynarzy z Tel 
Awiwu do szkoły morskiej w Anglii. Maryna- 
rze ci zdali egzamin oficerski i peinią już służ- 
bę na żydowskich okrętach „Atid“ i „Tel A- 
wiw“. W Hajfie i Tel Awiwie istnieją obecnie 
placówki hachszary morskiej, gdzie pobiera na- 
ukę około 150 uczniów. Ci przyszk marynarze 
żydowscy pracują również przy budowie pórtu 
w Tel Awiwie pod kierownictwem energiczne- 
go kapitana żydowskiego p. Zeew-Hajam. 

— Jakie są perspektywy rozwoju idei żeglu- 
gi żydowskiej w Polsce” | 

;— W Polste ideą „Zebulun“ przyjęła cię naj 
lepiej. Żydostwo polskie ustosunkowało się po- 
zytywnie do celów i zadań związku morskiego. 
Centrala krakowska powołała do życia koła w 
Warszawie, Lwowie, Gdyni, i w szeregu innych 
miast polskich, dalej placówki hachszary mor- 
skiej i — jako roszerzenie zasięgu pracy „Ze- 
bulun“ — szkołę rybacką w Gdyni. W Palesty- 
nie daje się dotkliwie: odczuć brak rybaków 
żydowskich, aczkolwiek zapotrzebowanie jest 
bardzo wielkie. Dość przytoczyć imstruktywuą 
cyfrę importu ryb do Palestyny w r. 1934, W 
roku tym sprowadzono do Palestyny ładunki 
ryb za eumę 146.000 funtów szt. W roku bie- 
żącym popyt na ryby uległ dalszej zwyżce. Wy 
tworzył się paradoksalny stan, że rybacy. oby- 
watele krajów, sąsiadujących z Palestyną, do- 
konują połowu ryb na wodach palestyńskich i 
sprzedają je w Palestynie. Jest więc rzeczą ko- 
nieczną, aby zaradzić tej anomalii i wyszkolić 
kadry rybaków żydowskich. W szkole rybac- 
kiej w Gdyni pobiera obecnie naukę pod kie- 
rownictwem doświadczonych rybaków  6-ciu 
chaluców morekich, ale wciąż wzrasta liczba 
kandydatów. 

Ze wzruszeniem opowiada p. Diamond, że 
podczas swego ostatniego pobytu w Gdyni, po 


z domieszką licznych elementów hebrajskich. 

Dr Fischel udał się na wiosnę 1936 z Jerozolimy 
do Damaszku, przez oazę Rutba do Bagdadu, siam- 
tąd w góry kurdyjskie, następnie do Persji i stąd 
przez Hamadan i Teheran do Meszhog na granicy 
persko-afgańskiej. Niedaleko Teheranu zwiedził on 
starożytny cmentarz żydowski, o którym rozpo- 
wszechniona jest wśród tamtejszych żydów legen- 
da, że jest on drogą podziemną połączony z Jero- 
zolimą. W Hamadanie uczony zwiedził grobowce, 
w których spoczywają rzekomo Mordechaj i Este- 
ra, zaś na terytorium Iraku — groby Jezekiela, 
Ezry, Nahuma i Jonasza, 

Kurdystan jest krajem górzystym o pięknych 
krajobrazach, obfitującym w wodę i bardzo żyz- 
nym. Większość indogermańskich Kurdów wyznaje 
Islam. Gminy żydowskie są zorganizowane w Mo- 
sulu, Kirkuk, Erbil i kiłku innych miastach. Gdy 
dr Fischel przybył do odległej od większych ośrod- 
ków wioski Szaklawa, usłyszał po raz pierwszy o 
istnieniu kurdyjskich Żydów-górali. Na głównym 
placu wioski zebrana była na ceremonii żałobnej, 
dość liczna gromada Żydów, wśród których prze- 
ważał typ rosłych i silnie zbudowanych mężczyzn 
i kobiet, Żydzi-górale opłakiwali śmierć współwy- 


znawcy, przejechanego przez samochód. W każdej 
prawie wiosce mieszka mała grupa Żydów-górali, 
którzy nie utrzymują żadnych stosunków z więk- 
szymi gminami żydowskimi. Ich pozycja społeczna 
jest bardzo niska, są oni jednak dumni z tego, 
że — jak sądzą — pochodza z dziesięciu szczepów 
izraelskich, wygnanych do Asyrii. Cenią oni ogrom- 
nie swe tradycje religijne, które są jednak prze- 
platane licznymi zabobonami — naleciałościami z 
Islamu. 

Szukając starożytnych rękopisów żydowskich, dr 
Fischel natknął się na kilka dokumentów o charak- 
terze kabalistycznyin i parę senników. W miastach 
natomiast dr Fischel znalazł liczne dokumenty lite- 
ratury żydowsko-arabskiej pismem hebrajskim. 
Dr Fischeł znalazł także dziela perskie w trans- 
krypcji hebrajskiej, nawet przekłady dramatów 
Szekspira i książkę poświęconą dziejom syjonizmu. 

Sytuacja Żydów w Kurdystanie uległa ostatnio 
znacznemu pogorszeniu. Domostwa ich są bardzo 
często plądrowane i pogromowane przez bandytów 
kurdyjskich, nieraz zdarzają się wypadki porywa- 
nia dziewcząt żydowskich dla baremów feudalów 
kurdyjskich. 


wygłoszonym referacie, zgłosiło się do niej kil- 
kunastu młodzieńców żydowskich, którzy na- 
tychmniast chcieli wstąpić do gdyńskiej szkoly 
monskiej. Uczniowie złożyli już pierwszy egza- 
min z doskonałym wymikiem, który zadowolnił 
w zupełności instruktorów. Twierdzą oni, że u- 
czniowie stanowią doskonały materiał na ry: 
baków. 

— A czy po ukończeniu szkoły, będa mogli 
udać się do Palestyny? 

— Zezwolenie na wyjazd do Palestyny jest 
zapewnione. Pierwsi wyszkoleni rybacy żydow- 
scy mają stanowić zalążek wielkiej organizacji 
rybaków w Palestynie, W Gdańsku istnieje rów- 
nież oddział „Zebulun“. Oddział gdański wyra- 
ził życzenie niesienia pomocy chalucom mor- 
skim w Gdyni. 

Oczywiście są to dopiero skromne początki 
— dodaje p. Henrietta Diamond. Ale dzięki 
działalności związku morskiego „Zebulun“ i po- 
parciu jego dążno ci przez cały naród żydowski 
otwierają się szerokie perspektywy dla żydow- 
skiej żeglugi, żydowskiego rybactwa i przemy- 
słu rybnego. W związku z rozwojem rybactwa 
powstaną w Palestynie wielkie fabryki kon- 
erw rybnych, które będą miały wielkie znacze- 
nie dla dalszego rozwoju przemysłu palestyń- 
skiego. Również olbrzymie kwoty wpływają do 
kas obcych towarzystw okrętowych, przewożą- 
cych pasażerów i towary do Palestyny. Inne na- 
rody walczą o dostęp do morza, my zaś jeste- 
śmy w tym ezczęśliwym położeniu, że posiada- 
my własne wybrzeże morekie, żydostwo polskie 
zrozumie niewątpliwie doniosłość tego faktu 
i poprze czynnie i ofiarnie działalność żydow- 
skiego związku morskiego „Zebulun“. 

P. Diamond pokazuje nam piękne zdjęcia 
marynarzy żydowskich, hisujących flagę żydow- 
ską, wdrapujących się na wysokie maszty, wio- 
ełujących i spełniających wszelkie czynności, 
związane z nowym zawodem. Pięknie wygląda- 
ją młodzi marynarze żydowscy w białych mun- 
durach i w białych czapkach marynarskich, ma- 
szerujący dziarsko nad wybrzeżem. Ruch, zapo- 
czątkowany przez niestrudzoną działaczkę w 
dziedzinie zdobycia morza palestyńskiego, ogar- 
nie niewątpliwie szerokie rzcsze młodzieży ży- 
dowskiej. 

Żegnamy się z p. Diamond, dziękując za u- 
dzielony nam ciekawy wywiad i życząc dalszego 
powodzenia w pracy nad krzewiemiem idei zdo- 
bycia morza żydowskiego w Palestynie. 


„NOWY DZIENNIK“ piątek 30 października 


Szwajcaria dostarcza broni 
powstańcom hiszpańskim 


(o robi ex-król Alfons XIII. w Szwajcarii? 


Paryż. 29. 10. (J) Ze źródeł zazwyczaj do- 
skonale poinformowanych dowiadujemy się, 
że powstańcy hiszpańscy ostatnio zakupili w 
Szwajcarji pewną ilość materiału wojennego 
który wysłany został drogą przez Włochy do 
Marokka hiszpańskiego. Broń ta zakupiona 
została w przedsiębiorstwie „Fabrique de 
Materiel de Guerre de Soleure”, towarzyst- 
wie, w którym 65 procent udziału posiadają 
fabryki „Rhein—Metall” w Dusseldorfie. — 
Dyrektor tej szwajcarskiej fabryki broni, 
Obrecht, jest członkiem szwajcarskiego rzą- 
du federalnego. 

W związku z tym zaznaczyć wypada, że 
ostatnio przybył do Hiszpanii i zamieszkał 
w hotelu w Ouchy b. król hiszpański Alfons 
XIII, który rzekomo bawi tam „dla celów 
leczniczych.” Tymczasem okazuje się, że Al- 
fons nawiązał kontakt z jednym z wielkich 
banków szwajcarskich, oraz ze znaną lab- 
ryką broni. Eks-król Alfons odbył też dłuż- 
sze pertraktacje z pewnym szwajcarskim po 
średnikiem, który umożliwił mu nawiązanie 
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rokowań z wytwórnią materiałów wojen- 
nych. W tych rozmowach brała udział rów- 
nież jedna z wysoko postawionych osobisto- 
ści włoskich. Jak słychać, ma zostać urucho 
miona na terenie szwajcarskim specjalna fa 
bryka granatów dla użytku wojsk powstań- 
czych w Hiszpanii. 

] 


Największy teleskop Świata 


Nowy York. 29. 10. (R) W tutejszym mu | dwudziestu metrów o przekroju siedmiome- 


zeum nauk przyrodniczych wystawiono mo- 
del teleskopu, budowanego obecnie przez 
Westinghousów w Filadelfii dla obserwato- 
rium astronomicznego w Palomar w Kali- 
fornii. Teleskop ten, jak wiadomo, pomieści 
ową olbrzymią soczewkę o średnicy 200 cali, 
którą przed kilku miesiącami wykończono 
w hutach szkłanych w Corning w stanie no- 
wojorskim i przewieziono do Kalifornii ce- 
lem oszlifowania. 

Teleskop ten gotów będzie do użytku as- 


trowym. Aparat waży 500 ton. i 

Wielkie to dzieło, powitane z entuzjazmem 
przez astronomów całego świata, umożliwio- 
ne zostało dzięki Rockefellerowi, który ofia- 
rował na ten cel 6 milionów dolarów. Nowy 
teleskop zbliży księżyc na odległość 38 kilo- 
metrów. Podwoi on również zdolność i ja- 
kość widzenia ciał niebieskich aż do odległo- 
ści dwóch milionów lat świetlnych. Olbrzy- 
mi ten aparat jest tak skonstruowany, że 
mimo jego olbrzymich rozmiarów i ciężaru, 


tronomów w roku 1940. Przedstawia się on | małe dziecko jedną ręką będzie mogło go 
į poruszyć 


jako olbrzymia stałowa rura długości niemai 
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niemieckiego 


1) 

Być może, że w Berlinie działają gierki pani 
Martin — mówiła Motz dalej rezolutnie, — ałe 
na nas nie robią już żadnego wrażenia, bo, jak 
tu wszyscy siedzimy, doskonale się na tym zma: 
my. Oczekując apłauzu, patrzyła na wszystkich. 
Jej specjalnością była komiczna staruszka; cza 
sami grywała też dojrzałe damy salonowe. Śmia 
ła się chętnie, dużo i głośno, a wtenczas wyła- 
niały się ostre fałdy koło jej ust, w których 
wnętrzu błyszczało złoto. Teraz miała jednak 
ininę dostojnie poważną, prawieże gniewną. 

Rachel Mohrenwitz odpowiedziała, bawiąc 
się przytem z grandezzą swoją długą cygarnicz- 
ką: — Nikt nie może zaprzeczyć, że Martin 
jest wybitnie silną osobistością. Cokolwiek czy- 
ni na scenie — odczuwa się zawsze nader inten 
dywnie jej obecność — rozumiecie, chyba co 
myślę... 

Wszyscy ją rozumieli, ale Motz zareagowała 
ruchem głowy, mającym wyrazić niezadowole* 
mie, podczas gdy mała Angelika Siebert swym 
wysokim nieśmiałym głosikiem rzekła: „Podzi- 
wiam Martin. Emanuje z niej jakaś eiła czaro- 
dziejska, przynajmniej ja tak to odczuwam». 
Zaczerwieniła się mocno, ponieważ wypowie» 
działa zdanie tak długie i tak odważne. Wezys- 
cy popatrzyli na nią z pewnym wzruszeniem. 
Mała Siebert była czarująca. Jej główka o krót 
ko przystrzyżonych, na lewo zaczesanych jae- 
nych włosach podobna była do główki chłopca 
tirzynastoletniego. Jej jasne niewinne oczy nie 


traciły swego czaru wskutek krótkowzroczno- 
ści, a niektórzy nawet twierdzili że właśnie epo- 
sób, w jaki Angelika zwężała swe oczy, patrząc 
na ludzi, dodawał jej epecjalnego uroku. 

„Nasza malutka znowu się zapala”, odezwał 
się piękny Rolf Bonetti i zaśmiał się nieco za 
głośno. Z członków zespołu otrzymywał najwięk 
szą ilość listów miłosnych. Stąd pochodził jego 
dumny, zmęczony, mocno zblazowany i dlatego 
prawieże wstrętny wyraz jego twarzy. W sto- 
sunku jednak do małej Angeliki był on stara- 
jącym się o względy, — od dłuższego czasu usi- 
łował ją pozyskać dla siebie. Na scenie mógł ją 
trzymać w ramionach, wypływało to z jego ról. 
Poza sceną była jednak niedostępna. Z dziw- 
nym uporem skierowywała swoją czułość w 
stronę, od której absolutnie nie można się było 
spodziewać wzajemności, a nawet życzliwości. 
Wzruszająca i działająca na zmysły zdawała się 
być stworzoną, by ją kochano i rozpieszczano. 
Dziwaczny upór jej serca kazał jej jednak być 
powściągliwą i chłodną wobec płomiennych 
wyznań miłosnych Rolfa Bonettiego, narażając 
ją równocześnie na gorzkie łzy z powodu lodo- 
watego lekceważenia, jakie jej stale okazywał 
Hendrik Hófgen. 

Rolf Bonetti rzekł z miną znawcy: — Jako 
kobieta ta Martin w każdym razie nie wchodzi 
w rachubę. Jest w niej coś niesamowicie bez- 
płciowego — na pewno ma w żyłach krew rybią 

— W moich oczach jest piękna — odpowie- 


działa Angelika cicho, ale stanowczo. — Ja ją 
uważam za najpiękniejszą kobietę, — Oczy jej 
były już pełne łez; Angelika płakała często ua- 
wet bez szczególnego powodu. Rozmarzona do- 
dała jeszcze: — Jest rzeczą dziwną — wyczu- 
wam jakieś tajemnicze podobieństwo między 
Dorą Martin a Hendrikiem... — Słowa te wy- 
wołały ogólne zdziwienie. 

— Przecież Martin jest Żydówką. — Słowa te 
wypowiedział młody Hans Miklas. Wszyscy by- 
li niemile tym odezwaaiem się zaskoczeni. — 
Miklas jest rozkoszny — przerwała Motz zażc- 
nowane milczenie i usiłowała się  roześmiać. 
Kroge zmarszczył czoło zdziwiony i pełen nie- 
smaku, podczas gdy pani von Herzfeld potrzą- 
sala tylko głową; twarz jej stała się zresztą bla 
dą. Ponieważ pauza była długa i przykra — 
młody Miklas stał blady i wojowniczy oparty o 
bufet — dyrektor Kroge odezwał się wreszciż 
dość ostro: — Go to ma zmaczyć?, — a słowa 
te wypowiedział z miną tak enogą, na jaką się 
tylko mógł zdobyć. Inny młody aktor, który 
dotychczas cicho rozmawiał z ojczulkiem Han- 
semannem., odpowiedział z pojednawczą brawu- 
rą: — Miklas trafił kulą w płot! Nic nie szko- 
dzi, Miklas, każdemu to się może przydarzyć, 
jesteś poza tym miłym chłopcem! — Poklepał 
przy tym złoczyńcę w plecy, śmiejąc się tak 
serdecznie, że wszyscy również wybuchli śmie- 
chem; nawet Kroge zdecydował się na okazanie 
wesołości, która co prawda była nieco v:ymu- 
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Także Wyższa Szkoła Dziennikarska 
widownią zajść antyżydowskich 


Onegdaj w godzinach między 5 a 6 po poł w 
Wyższej Szkole Dziennikarskiej w Warszawie 
przy Pl. Małachowskiego 1 miały miejsce awan- 
tury, wywołane przez grupę endeckiej młodzieży. 
W czasie demonstracji wznoszono okrzyki anty- 
semickie i rzucono się do bicia studentów - Ży- 
dów. Część napastowanych ratowała się ucieczką 
z lokalu. Kilkunastu słuchaczów ukryło się w je- 
drym z pokojów, gdzie zostali zamknięci od zew- 
nąlrz. Jeden ze studentów przy pomocy woźnego 
dostał się do telefonu i porozumiał się z dyrek- 
torem Żydowskiego Domu Akademickiego p. Fūr- 
stem, którego prosił o interwencję w celu ulat- 
wienia uwięzionym kolegom  wydostania się z 
gmachu do domu. P. Fürst interweniował w tej 
sprawie w Komisariame Rządu i w tym komi- 
sariacic P. P. 

Po pewnym czasie studenci opuścili lokal. 


Dwa procesy o „obrazę 
narodu polskiego“ 


Sąd Okręgowy w Radomiu w składzie jednooso- 
bowym s. o. Tomaszewskiego rozpatrywał w środę 
sprawę o obrazę narodu polskiego. Oskarżonym 
był poważany stary kupiec Sumer Gurfinkel, któ- 
ry miał użyć obelżywych słów „polska świnia” pod 
adresem kontrolera elekirowni Aleks. Rzepeckiego, 
Oskarżony Gurfinkiel do winy się nie przyznaje, 
twierdząc, że słów tych nie użył, natomiast obraził 
go Rzepecki, nazywając go „parszywym Żydem”. 
‘Także liczni świadkowie chrześcijanie i Żydzi, któ- 
rzy byli obecni przy zajściu twierdzą, że p. Gur- 
finkiel nie użył obelżywych wyrazów. Prok. p. Dan- 
kiewicz żądał ukarania oskarżonego z art. 152 k. k. 
Mec. Wasilewski żądał uniewinnienia oskarżonego, 
motywując, że w dzisiejszych czasach zachodzą 
masowo podobne oskarżenia i jest nie do wiary, 
by tyla obywateli w ten sam sposób obrażało pań- 
siwo. Osk. Gurfinkiel został skazany na 3 miesiące 
więzienia z zawieszeniem na dwa lata. 

Tego samego dnia przed tym samym sędzią to- 
zyja się identyczna sprawa przeciwko M. Cynie, 
htóry miał użyć identycznych słów co w I-szej spra- 
wie do przechodzącego na ul. Rwańskiej Edwar- 
da Staniewskiego (lat 19) i Kazimierza Sobieraja 
(lat 18). Oskarżony do winy się nie przyznał, twier- 
dząc, że nie miał podstawy do obrażenia Staniew- 
skiego. W mowie swojej prokurator zaznaczył, że 
w dzisiejszych czasach pod wpływem antagonizmu 
narodowościowego możliwy jest podobny wybryk 
i żąda ukarania oskarżonego. Mec. Golczewski na- 
wiązując do słów prokuratora wywodzi, że Sta- 
miewski pod wpływem antagonizmu narodowościo- 
wego lub dla celów prowokacyjnych umyślnie o- 
skarżył Cynę, którego obrońca osobiście zna jako 
uczciwego i zacnego kupca. 


Sąd biorąc pod uwagę osobę oskarżonego i mło- 
dociany wiek oskarżycieli wydał wyrok uniewin- 
niajacy. (cege) 


Tragedia ojca 

We wsi Onilkow (między Siedlcami i Mińskiem 
Mazowieckim) zamieszkały tam pachciarz Hersz 
Dawid Cukier targnął się na swe życie. Nieszczę- 
$liwy, ubrawszy się w „tales? powiesił się. Tło 
samobójstwa jest nader tragiczne. Oto przed pe- 
wnym czasem zachorowała nagle 16-leinia córka 
jego, która po kilku tygodniach zmarła. Wkrótce 
potym ngle zachorował na zapalenie mózgu star- 
szy syn Cukra, 22-letnr Lejzor i po kilku dniach 
zmarł. Przed dwoma tygodniami uległ tragiczne- 
mu wypadkowi 17-letni syn Cukra, Abram, który 
spadł z konia i dostał tak ciężkich obrażeń, iż 
mimo usilnych zabiegów lekarskich, życie zakoń- 
czył. 

Nieszczęśliwy ojciec nie mógł znieść tych ok- 
ropnych ciosów. Ze zmartwienia osiwiał. Wre- 
szcie i żona jego, pod wpływem tych strasznych 
przyjść dostała wstrząsu nerwowego i w tych 
ćriach chorą przewieziono do szpitala w Warsza- 
wie. 

Cukier pozostał sam jeden. Nie mógł on przebo- 
leć straty trojga dzicei i popełnił samobójstwo. 


Pokłady torfu na terenie 
m. Kowia 


W czasie robót wodociągowych, prowadzonyci 
na terenie m. Kowla, natraliono w głębokości 10 
m na pokłady węgla brunatnego. Warstwa węgla 
wynosi 1 m 50 cm. Zarząd miasta prowadzi gię- 
bokie wiercenia, celem ustalenia możliwości eks- 
ploatacyjnej tych pokładów. Przeprowadzone pró 
by co do jakosci wydobytego węgla dały wynik 
dudatni, gdyż węgiel ten nadaje się do celów o- 
palowych. 


Niezwykłe perypetie sprawy 
adwokata, oskarżonego 
o sprzeniewierzen.e 


Sąd Apelacyjny w Lublinie rozpatrywał po raz 
drugi sprawę adwokata Kazimierza Bielnickiego, 
oskarżonego o to, że korzystając z pełnomocnic- 
twa, zawarł umowę z przeciwnikiem klienta, a 
otrzymawszy od niego 7 tys. zł. przywłaszczył je. 
Sąd Okręgowy skazał adw. Bielnickiego na 3 lata 
więzienia. Sad Apelacyjny za pierwszym razem 
wymierzył mu karę dwoch lat z zawieszeniem na 
lat 5 Sprawa trafiła następnie do Sądu Najwyż* 
szego, który wyrok skasował i polecił Lubelskie- 
mu Sądowi Apelacyjnemu rozpatrzyć sprawę po- 
wtórnie. Za drugim razem Sąd Apelacyjny unie- 
winnił adwokata Bielnickiego. 


pt zoo 


szona: uderzał się ręką w kolano, wyginając 
górną część ciała, chcąc niejako w ten sposób 
zademonstrować jak bardzo się śmieje. Tylko 
Miklas zachował powagę; blada jego twarz stę 
nieco wykrzywiła a zaciśniętę usta szepnęf;: — 
Jest przecież Żydówką. — Mówił tak cicho, że 
nikt tego nie mógł ałyszeć, usłyszał tylko Otto 
Ulrichs, który dopieroco zażegnał nieporozu- 
mienie swą naturalnością i skarcił go spojrzes 
niem powiażnym. 

Ponieważ dyrektor Kroge swym śmiechom wy 
raźnie zamanifestował że wybryk młodego Mi- 
klasa traktuje tylko komicznie, przywołał ru- 
chem ręki Ulrichsa: — Ach, Ulrichs, niech pan 
na chwilkę podejdzie do nas! 

Ulriche przysiadł się do stołu dyrektorów i 
pani von Herzfeld. 

— Nie choę się mieszać do pańskich apraw, 
naprawdę nie chcę Kroge przybrał taką minę, 
by z niej wyczytać można było, że sprawa jest 
mu na prawdę nader przykra, Niestety coraz 
częściej bierze pan udział w zgromadzeniach 
kommmistycznych. Wczoraj widziano tam pana 
znowu. 

Kroge mówił cicho: — Wie pan przecież, ja- 
kie oblicze mają tutejsze gazety mieszczańskie, 
Ulrichs, — mówił przekonywująco. — Dla tych 
ludzi jesteśmy w każdym razie podejrzani. Je- 
śli ktoś z naszych członków politycznych się 
zanadto „angażuje, — może to dla nas być fa- 


talne. Kroge nerwowo wypił swój koniak a na- 
wet nieco się zarumienił. 

Ulriche odpowiedział spokojnie: — Jestem 
szczerze zadowolony, panie dyrektorze, że mó- 
wi pan ze mną o tych sprawach, Naturalnie ja 
też nad nimi się zastamawiałem. Jest być może 
rzeczą pożądaną, że się rozstaniemy, panie dy- 
rekrorze -— niech mi pan wierzy, że nie czynię 
tej propozycji z sercem tak lekkim. Nie mogę 
jednak zrezygnować ze awej politycznej dzia- 
łalności. Gotów jestem złożyć w ofierze nawet 
swoje engagement, a byłaby to doprawdy ofia- 
ra, bo chętnie tm pracuję, — Mówił głosem mi- 
łym, głębokim i ciepłym, Kroge zaś patrzył z 
ojcowską sympatią na jego twarz wyrazistą i 
inteligentną. Otto Ulrichs miał dobre warunki 
zewnętrzne. Jego wysokie, niezachmurzone ezo- 
ło, oraz wąskie, ciemno brunatne, mądre i we- 
eolo oczy wzbudzały zaufamie. Kroge lubił go 
bardzo, dlatego teraz niemal ze rozgniewał się. 

Ależ, Ulrichs! — zawołał, — o tym nie może 
być nawet mowy. Chyba pan wie, że nigdy nie 
pozwolę panu odejść! — Nie możemy zrezy: 
gnować z pana! — dodał Schmitz — grubas ten 
sprawiał nieraz prawdziwą niespodziankę ewym 
głosem dziwnie wibrującym, jasnym i pięknym. 
— Pani Herzfeld z miną poważną przylakiwała 
lym słowom. — Proszę pana tylko o trochę po- 
wściągliwości zapewniał Kroge. 


Jiszuw ufa nam — nie zawiedźmy 
Jego nadziei. Wszyscy na front pra- 
cy dia „„Eicur u Bitachon‘‘ 

z P m 
44 kobiet na ławie oskarżonych 

We wsi Księżopol w pow. biłgorajskim sekwes« 
trator Urzędu Skarbowego z Biłgoraja miał do- 
konać zajęcia ruchomości u jednego z gospo 
darzy. Gdy wieść o przybyciu sekwestratora ro- 
zeszła się po wsi, zebrał się tłum kobiet, która 
uniemożliwiły urzędnikowi wykonanie czynności. 
Za czynny opór pociągnięto do odpowiedziałnści 
44 kobiety na czele z Katarzyną Chyl, Marią Sa- 
weczko, Katarzyną Rerata, Katarzyną Piórko, A- 
nastazją Markiewicz i Katarzyną Proć. Sąd Okrę- 

| gowy w Zamościu na sesji wyjazdowej w Biłgo- 

raju skazał wspomniane organizatorki zajścia pa 
1 roku więzienia, 5 oskarżonych uniewinnił, a re- 
sztę skazał po 6 miesięcy więzienia. 


Egzekutor podatkowy 
przed Sądem 


Jak już donieśliśmy, wygotowała prokuratura Są- 
du Okręgowego w Przemyślu akt oskarżenia prze- 
ciwko poborcy podatkowemu z Mościsk Julianawi 
Ratyńskiemu o zbrodnię urzędniczą, popełnioną 
przez pobieranie łapówek od biednych tamtejszych 
handlarzy. Wczoraj stanął Ratyński przed trybuna- 
łem Sądu Okręgowego w Przemyślu. Oskarżony za- 
rzuca kłam zeznaniom handlarza drobiu Weichsia 
i jego syna, z których wynika, że Ratyński pod 
grożbą represyj podatkowych pobierał od tego po- 
datnika pieniądze tytułem „pożyczek“ oraz kilka 
razy zadowolił się „daniną” in natura w postaci 
tlustych gąsek handlarza Weichsla. Oskarżony Ra: 
tlyński zarzuca, że wszystkiemu są winni Żydzi, 
którzy czują żal do niego za gorliwe wypełnianie 
obowiązków egzekutora. Zaznaczyć należy, że tak- 
że Weichsel stanął przed Sądem jako oskarżony 
o dawanie łapówek Ratyńskiemu, Rozprawę odro- 
czono, celem przeprowadzenia dowodu z akt Urzę- 
du Skarbowego w Mościskach. (Seg) 


Artysta o „wielostronnej” 


LA 
przeszłości 

Sąd Najwyższy rozpoznawał skargę kasacyjną 
od wyroku skazującego artystę rewiowego z Wil- 
na, Sergiusza Szyszkowa (pseud. sceniczny — 
Orlicz) na 5 lat więzienia i bezterminowe zam- 
knięcie w zakładzie dla niepoprawnych przestęp- 
ców. 

Szyszkow pochodzi ze starej rodziny wiieńskiej. 
Ojciec jego był tam właścicielem kilku kamienic. 
Sergiusz Szyszkow cały majątek ojca zmarnował. 
Ostatnio założył teatrzyk rewiowy „Roxy“ i za- 
angażował szereg artystów, pobierając od mich 
kzucje w ogólnej sumie 1440 zł. Zezwolenie na 
prowadzenie teatrzyku Szyszkow otrzymał za po- 
średnictwem Związku Inwalidów Ciężko Okale- 
czonych. Szyszkow nie mógł otworzyć teatrzyku 
wskutek rozwiązania Związku Inwalidów przez 
władze administracyjne, kaucje zaś — przywłasz- 
czył. 

Sąd Okręgowy, orzekając zamknięcie artysty w 
zakładzie dla niepoprawnych wziął pod uwagę re- 
jestr karny, z którego wynika, że Szyszkow byt 
6-krotnic karany za oszustwa, przywłaszczenia i 
t p. W Sądzie Apelacyjnym obrońca Szyszkowa 
postawił wniosek o dołączenie do akt wyroków 
poprzednich spraw, ponieważ oskarżony twierdził 
że był karany tyłko raz jeden. Sąd Apelacyjny 
wniosek oddalił zatwierdzając wyrok. 

W Sądzie Najwyższym obrońca wywodził, że 
Sąd Apelacyjny odrzucając wniosek o zaiączenie 
poprzednich wyroków —- co miałoby znaczenie 
dla ew. uchylenia decyzji zamknięcia oskarżonego 
w zakładzie dla niepoprawnych — dopuścił się 
uchybienia, bowiem sam rejestr karny nie sta- 
nwi pełnego dowodu. Sąd Najwyższy postanowił 
wyrok. uchylić I przesła, sprawę do powtórnego 
rozpoznania. 


Szofer żydowskiizgubiony szarb 


Do szofera Jakuba Miibergera w Warszawie, 
który stał z taksówką Nr 6318 na postoju przy 
zbiegu ul. Senatorskiej i pl. Teatralnego, podr 
szedł pasażer i kazał się zawieść na Krak. Przed- 
mieście. Po przybyciu na miejsce, pasażer wysiadł 
zapłacił za kurs i odszedł. Po chwili szofer spo- 
strzegł w aucie teczkę, pozostawioną w zapom- 
nieniu przez nieznajomego. Zobaczywszy, iż tecz- 
ka zawiera pieniądze, Milberger niezwłocznie po 
jechał do najbliższego komisariatu policji, 140 
przeliczeniu stwierdzono, iż w teczce znajduje się 
12.000 zł. Wkrótce potym przybył do policji pa- 
sażer, prosząc o pomoc w odnalezieniu gotówki. 
Dowiedziawszy się, iż teczka z pieniądzmi jest w 
celości, właściciel gotówki dopadł do szofera i 
wycałował go. Chciał również otiarować mu 50 
zł, tytułem wynagrodzenia, lecz Milberger odmó- 
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Religia i jaja Pomoc gospodarcza dla Zydów polskich 


na zasadach handlowych 


KRAKÓW, 30 października. 

Jesteśmy już przyzwyczajeni do tego i o- 
wego, ale to, na co sobie pozwala garstka lu- 
ludzi w Ropczycach przekracza już wszelkie 
możliwości. Opis wypadków, które podaje- 
my poniżej przeznaczony jest nietylko dia 
Czytelników, ale w pierwszym rzędzie dla 
władz wojewódzkich. 

Przed około dwoma miesiącami zorga- 
nizowano w parafii ropczyckiej w nowo 
wybudowanym „Domu Katolickim" regu- 
larny skup jaj pod nazwą „Parafialna Akcja 
Katolicka w Ropczycach. Ostatecznie z pun- 
ktu widzenia gospodarczego nikogo by to 
nie obchodziło. Oczywiście pod wa- 
runkiem, że „Parafialna Akcja Katolicka w 
Ropczycach" wykupuje właściwe świadec- 
two przemysłowe i ponosi świadczenia po- 
datkowe na rzecz państwa, gminy i insty- 
tucyj ubezpieczeń społecznych. 

Ale każdego porządnego człowieka i lo- 
jalnego obywatela musi ogarnąć uczucie 
najwyższego oburzenia, jeżeli dowie się z 
najbardziej wiarygodnych źródeł następu- 
jacyca rzeczy: 

W dnie targowe obsadzane są wszystkie 
drogi, prowadzące do Ropczyc rozmaitymi 
osobnikami, noszącymi opaski „Akcji Ka- 
tolickiej", którzy zabraniają sprzedawać ja- 
ja żydom. Ludzie ci, korzystając z tego, że 
chłopi nie znają cen targowych płacą chlo- 
pom za 1 kg jaj około 20 gr mniej, niż wy- 
nosi cena targowa. Gdy np. Państwowa 
Wytwórnia Mięsna w Dębicy płaci za 1 kg 
jaj zł 1.45, prywatni kupcy płacą zł 1.40, to 
członkowie Akcji GAY Jag s po zł 1.20, tu- 
maniąc przy tym ch orzenn, 
jakoby Żydzi okradali ŻW na wadze, jako- 
by Żydzi otrzymali większe kwoty z zagra- 
nicy dla prowadzenia akcji przeciw nim, ja- 
koby sprzedając Żydowi jajawspierało się 
tym samym komunizm itd. itd. Grożą przy 
tym chłopom, że rozbiją jaja. o ile będą 
sprzedawać Żydom. Jeżeli i te argumenty 
nie pomagają, puszcza się w ruch argumen- 
ty „dobitniejsze” w rodzaju. wybijania szyb 
w prywatnych składach jajczarskich. 

Proszę sobie np. przeczytać takie oto „re- 
ligijne" ostrzeżenie: 

Przeczytaj — 
oddaj drugiemu! 


OSTRZEŻENIE! 


Podjęta przez nas akcja skupu jaj w samym 
zarodku natrafiła na bardzo wielkie trudno- 
ści. 

Niepowołane i nieuprawnione osoby sku- 

pując jajka po drogach i w domach oświad- 
czają sprzedającym, że kupują na rachunek 
naszej organizacji. 
Kupują tymczasem oni nie dla nas, ale dla 
składów, nie mających nic wspólnego z naszą 
or ganizacją, — co więcej kupują oni dla orga- 
nizacyj nam wrogich. 

Ostrzegamy przeto, że osoby, które skupują 
iajka dla naszej organizacji, posiadają legity- 
macje upraw niające do skupu jaj na nasz ra- 
chunek i posiadają opaski na rękawach z na- 
pisem . „Parafialna Akcja Katolicka, Ropczyce” 
i pieczecią z takim samvm napisem a nadto 
posiadają odznaki członkowskie Akcji Katol. 

Haslo „swój do swego“ powinno znależć 
zrozumienie w szerokich kołach gospodarstw 
wiejskich. 

Skup jaj odbywa się codziennie w Nowym 
Domu Parafialnym w Ropczycach. 

Parafiulna Akcja Kalolicka w Ropczycach 


Prezes: 
K. Marnik 


Sekretarz: 
W. Lisowska 
Za sekcję handlową: 
St. Rachwał. 


Niezależnie od tego na głównej bramie 
'aścioła parafialnego w Ropczycach wid- 
nieje duży napis: „Katolik kupuje i sprze- 
daje jaja tylko w Domu Katolickim”. 

Od czasu do czasu policja państwowa w 


Otrzymujemy następujący komunikat: 

Żydowskie sfery handlowe Ameryki, śledząc obec- 
ne ciężkie położenie żydów w Polsce, zaintereso- 
wały się ich losem i postanowiiy nieść im realną 
i konstruktywną pomoc, aby Żydzi w Polsce nie 
byli jedynie skazani na pomoc filantropijną i na 
wsparcia z wielkich funduszów, które zbiera się w 
Ameryce, lecz by otrzymali możliwości pracy i za- 
robkowania. 

Ostatnio zainteresowała się tym planem znacz- 
na liczba osobistości amerykańskiego świata han- 
dlowego, które zmierzają importować towary Z 
Polski na rynki amerykańskie, by w ten sposób 
poprawić sytuację gospodarczą Żydów w Polsce. 

Żywimy nadzieję, że rzad polski przyjmie z za- 
dowoleniem do wiadomości ten rodzaj gospodar- 
czej działalności żydostwa amerykańskiego dla 
przemysłu polskiego i poprze wydatnie te usiło- 
wania, gdyż nie tylko Żydzi osiągną w ten sposób 
korzyści materialne, znajdując rynki zbytu dla 
produktów polskich na wielkich rynkach amery- 
kańskich, lecz i państwo polskie uzyska wielkie 
korzyści dla swego mlodego (a SIE UAM BI a na wielkim 


Zjazd piekarzy żydowskich 
w Polsce 


W tych dniach obradował w Warszawie w lo- 
kalu Centralnego Związku Rzemieślników Żydów 
w Polsce (Leszno 52) Ogólnopolski Zjazd pieka- 
rzy żydowskich, którzy utworzyli jednolitą ogól- 
nopaństwową organizację piekarzy żydowskich. 
Wydział dla Spraw Rzemiosła Piekarskiego przy 
Centr. Zw. Rzem. żydów w Polsce. 

Nastąpiło to w obliczu katastrofy, grożącej bez 
pośrednio piekarzom żydowskim, gdyż ponad 90 
proc. piekarń żydowskich przeznaczonych jest do 
przymusowej likwidacji najdalej do dnia 24 lis- 
topada 1936 r. Ponadto poruszone zostały i inne 
żywolne zagadnienia. 


W wyniku przeprowadzonych wyborów w 
skład prezydium Zarządu Wydzialu weszli: pp. 


D Blajman (Warszawa) prezes, P. Korman (War 
szawa), Cwilting (Łódż), Fink (Lwów), C. Win- 
der (Białystok) Wiceprezesowie I. Cwajg (War- 
szawa, sekretarz, Sztajn (Warszawa) skarbnik i 
inni. 

Celem omówienia przy udziale przedstawicieli 
piekarzy żydowskich z całego państwa tragicznej 
sytuacji i w celu przedsięwzięcia akcji obrony 
piekarń suterenowych i nie zmechanizowanych o0- 
raz o niceprzepisowej ilości pomieszczeń, uchwalo 
no zwołać przez Wydział dla spraw rzemiosła 
piekarskicgo przy Centr. Zw. Rzem. Żydów w 
Polsce na dzień 11 listopada br. Ogólnopolski 
Walny Zjazd delegatów piekarzy żydowskich do 
lckąlu Cechu Zrzeszeń Piekarzy (Przechodnia 5). 

Już obecnie napływają liczne zgłoszenia dele- 
gatów z prowincji tak, że spodziewane jest ma- 
Sowe przybycie przedstawicieli zainteresowanych 
pickarzy żydowskich z całej Rzeczypospolitej ce- 
lem naradzenia się i podjecia środków obrony, 
gdyż zbliża się dzień 24 XI. br. a wraz z nim 
groźba likwidacji tysięcy piekarń żydowskich. 


4 
Ustawodawstwo aospodarcze 
w Nr. 82 Dziennika Ustaw R. P. z dnia 28 
pażdziernika ukazało się następujące rozporzą- 
dzenie o charakterze gospodarczym. 
Rozp. min. rolnictwa i reform rolnych w poro- 
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rynku światowym 

W tym celu stworzono żydowsko-amerykańską 
instytucję dla handlu z Polską, w której zasiadają 
wielcy importerzy i eksporterzy amerykańscy. Sze- 
reg poważnych kupców wyjechał w tym celu do 
Polski, aby dokonać zakupów i stwierdzić na miej- 
scu, w jakiej dziedzinie będzie można zdziałać naj- 
więcej a żydostwo polskie przyjmie niewątpliwie 
z zadowoleniem kupców amerykańskich. 

Wszyscy zainteresowani importerzy i ekspor- 
ierzy w Polsce, instytucje przemysłowe i handlowe 
oraz kupcy w ogóle są proszeni o zwracanie się 
we wszystkich sprawach na adres: 

American Jewish Institute Import et Export, Inc. 
550 West 42-nd Street, New York. 

Zaznaczamy, że instytucja ta nie nosi charakteru 
filantropijnego, lecz czysto komercjalny i jest zor- 
ganizowana na zasadach handlowych, ale dopomo- 
że równocześnie do poprawy gospodarczego poło- 
żenia żydów w Polsce, nawiązując stosunki han- 
dłowe polsko-amerykańskie. 

Upraszamy wszystkie żydowskie i polskie pisma 
w Polsce o przedarukowanie tego komunikatu. 


zumieniu z ministrem a A A V zwi: i handlu o po- 
mieszczeniach i urządzeniach zakładów mleczat- 
skich oraz o zawodowym przygotowaniu kierow- 
ników tych zakładów. 

Rozp. min. rolnictwa i ref. roln, wydane w po- 
rozumienia z ministrem przem. i handlu © wywo- 
zie masła za granicę. 

Rozp. min. skarbu o zmianie rozporządzenia Z 
dnia 1 grudnia 1934 r. o zasadach udzielania po- 
mocy instytucjom. zawierającym układy z dłuż- 
nikami w zakresie wierzytelności rołniczych. 

—0)9— 
Z GIEŁDY 


GIEŁDA WARSZAWSKA 

Warszawa, 29. 10. Akcje: Bank Polski 111.50, Cukier 32, 
Liłpop 15.80, Ostrowiec 81.50 Starachowice 37—36.15. Ten- 
dencja niejednolita. 

Paper nraeeziewce: R rone poż inwastrerjna 
I em. 68 II. era. 69 konwersyjna 53.50 dolarowa 16.74 do- 
larówka 46.75—47 stabilizacrjua 485 pięriosetki 487. Ten- 
dencja niejeduolita. 

Dewizy: Belgia 88.50 Holandia 287.30 Londyn 25.9 No- 
wy Jork czek 53118 Nowy Jork telegraficzny 5.313/8 
Oslo 1530.50 Paryż 24.71 Praga J578 Sztokholm 133.93 Ten- 
dencja niejednolita 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
Poznań, 29. 10. Ceny orientacyjne. jęczmiona ceny bez 
zmiany rzepak zimowy 43—44. Reszta notowań bez zmis- 
ny. Ogółne usposobienie spokojne. Uwaga pozostaje bez 
zmiany. 


mrem 


GIELDA ZURYCHSKA 
Zurych, 29. 10. Dewizy: Paryż 20.434 Londyn 21.28 No- 
wy Jork 4.3544 Bruksela 13.30 Modiolan 229275 Amster- 
dam 235.10 Berlin 17> Sztokholm 109.914 Kopenhaga 95 
Prace. 15.40 Białogród 10 Ateny 3.90 Konstantynopol 3.43 
Bukareszt 3.25. Tendencja niejednolita, 


POZYCZKA STABILIZACYJNA 
w Londynie Ł. 72.50 w Paryżu Fr. fr. 15.50 w Zurychu Dol. 
59 przy tendencji mocnej. 


POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 

Nowy Jork, 29. 10. Kursy zamkniecia:  Dillonowska 
62.50 Stahilizacyjna 72.125 Dolarowa 61.50 Warszawska 
52.125 Śląska 52.25. Tendencja mocniejsza. 


LONDYŃSKA GIEŁDA METALT 
Londyn. 29. 10. Notowania w Y. za tonne. Cynk 153/16 
termin 157/16 Cyna 20634—34 termin 2043%4-—3 Banka 
20814 Straits 20877 Ołów 18 15/16 termin 183/16 Miedź 
426/16—3/8 termin 429/16—11/16 Elektrolit 4634—47 Złoto 
144,13. 
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Ropċzycach przychodzi z pomocą Akcji Ka- 
tolickiej, spisując protokóły. Do jedfięgo Z 
kupców przybyła komisja ze starostwa 
wraz z wysłannikami policji państwowej, 
spisała protokół karny i poleciła kupcowi 
płacić za jaja po zł 1.20 za kg, podczas gdy 
Państwowa Przetwórnia Mięsa w Dębicy w 
tym samym dniu płaciła po zł 1.60, a kupiec 
płacił chłopom po zł 1.40. Prośbie kupca, 
aby to zlecenie wydane zostało na piśmie, 
wysłannicy starostwa i policji odmówili. 
Równocześnie polecili kupcowi usunąć na- 
pis, podający cenę, jaką płaci za jaja chło- 
pom w danym dniu. 

Tak więc kupiec żydowski, który pragnie 


chłopu za jaja płacić cenę większą, która 
przecież dźwiga gospodarczo chłopa i pod- 
nosi jego rolę na rynku — ścigany jest 
przez Akcje Katolicka tylko dla tego, że ta 
dla celów handlowych chce chłopom płacić 
za jaja cene tańszą. Ale o swe prawa wobec 
Akcji Katolickiej niech się chłop sam upom- 
ni. Pragnęlibyśmy jedynie w tym związku 
Panytać a zwierzchnie władze państwowe, 

Zamierzają zareagować na meiody poli- 
cji i starostwa w Ropczycach, metody. dą- 
zące do obniżania cen, płaconych rolniko- 
wi w czasie, gdy rząd i całe społeczeństwo 
wytęża swe siły dla gospodarczego podnie- 
siernia stanu chłopskiego. 
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„Rząd dysponuje wszelkimi Środkami 
dla zapewnienia zwycięstwa” 


Enunciacia premiera Largo Caballero 


Madryt. 29. 10. PAT. Prezes rady minist- 
rów i minister wojny opublikował wczoraj 
rozkaz, w którym oświadczył, że nadeszła 
godzina decydująca i że rząd dysponuje 
wszelkimi środkami dla zapewnienia zwycię- 
stwa. 


Część Oviedo odzyskana 
przez wojska rządowe 


opublikowało o godz. 21.40 przez radio ko- 
munikat, w którym oświadcza, że zwycięska 
akcja wojsk rządowych w prowincji Asturii 
trwa j że część przedmieścia Oviedo znowu 
przeszła w ręce oddziałów rządowych. 

Na froncie południowym nie zaszły żadne 
zmiany. Na froncie środkowym wojska rzą- 
dowe odparły powstańców z Rosledo de 
Chavela. Również odparty został atak na 
odcinku Peregrinos. Oddziały rządowe zaję- 


Madryt. 29. 10. PAT. Ministerstwo wojny | ły stację kolejową Almorox. 


„Zaden opór nie jest możliwy" 


Toledo. 29. 10. PAT. Korespondent Hava- 
sa donosi, że szef sztabu głównego mjr. Gon 
zales del Alba i jeden z dowódców sił rządo- 
wych, broniących Madrytu, płk. Puigdenola, 
zostali wzięci do niewoli. Oświadczyli oni 
zen. Vareli, że żaden opór przeciw wojskom 
powstańczym nie jest możliwy. Prace forty- 
fikacyjne dookoła Madrytu zostały w ponie- 
działek przerwane. Liczne oddziały milicji 
szturmowej pierzchły. W Madrycie brak jest 
środków żywności. Liczba rannych stale się 
zwiększa. Prawie wszyscy dowódcy oddzia- 
łów rządowych zostali zastąpieni przez ofice- 
rów, wybranych przez rady żołnierskic lub 
mianowanych przez rząd. 


bo] * 
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La Coruna. 29. 10. PAT. Radio podaje, że 
w dniu wczorajszym eskadry trójmotorow- 
ców powstańczych krążyły nad stolicą. Oży- 
wioną działalność wykazywały samoloty na 
odcinku Montoro frontu południowego gdzie 
bomby powstańcze poczyniły znaczne spusto 
szenia. Jeden z dowódców sił obronnych Ma 


drytu płk. Lopcz został wczoraj po południu 
zabity. 
Teneryfa. 29. 10. PAT. Radio ogłosiło wia 


| domość, że gen. Franco wysłał do Madrytu 


ultimatum z żądaniem oddania miasta. W 
związku z akcją powstańców pod Madrytem, 
gen. Mola przeniósł swą kwaterę z Vallado- 
lid do Avila. 

Gen. Varela ogłosił do ludności madryc- 
kiej odezwę, w której oświadcza, że będzie 
darowane życie wszystkim tym, którzy po- 
rzucą szeregi wojsk rządowych i przejdą na 
stronę powstańców. 

Barcelona. 29. 10. PAT. Trybunał ludowy 
skazał na śmierć pułkownika, majora i 
dwóch kapitanów artylerii oraz na ciężkie 
roboty dwóch poruczników. 

Tutejsze koła oficjalne zaprzeczają kate- 
gorycznie wiadomości, pochodzącej ze źró- 
deł niemieckich, jakoby od zapory minowej, 
chroniącej port barceloński, oderwały się 
miny „zagrażające obecnie żegludze na Mo- 
rzu Śródziemnym. 


Przykładne ukaranie rat 


urzędników 


Radom. 29. 10. (S) Sąd Okręgowy w Radomiu 
w osobię prezesa s. o. Bobkowskiego i wotantów 
s. s. o. Kramera i Bernatowyskiego wydał wyrox 
w głośnej sprawie nadużyć w Izbio Skarbowej. 
Sąd uznał Wwinnymi i skazał: i 

Stanisława Krzysztoforskiego na 15 lat więzie- 
nia i utratę praw obywatelskich na lat 10, Rocha 
Artoniego Koziorowskiego na 3 lata więzienia, 
Jana Paszkowskiego 3 lata więzienia, Stefana 
Ciszkowskiego 2 łata więzienia, Stanisława Jamo- 
ra 5 lat i utratę praw obywatelskich na 10 lat, 
Aureliusza Puchalskiego 10 miesięcy z zawiesze- 
niem na 2 lata, Zygmunta Gorzelewskiego na 1 
rok więzienia i utratę praw obywatelskich na lat 
© Romana Powisowskiego 3 lata więzienia i ut- 
ratę praw obywatelskich na lat 5, Jana Paldę na 
7 lat więzienia i utratę praw obywatelskich na lat 


lomskich 
skarbowych 


5 Henryka Binczewskiego na 4 lata więzienia l 
utratę praw obywatelskich na lat 2, Józefa Mı- 
chalskiego na 6 miesięcy więzienia, Ludwika Ko- 
zerskiego na 3 lala więzienia i utratę praw oby- 
watelskich na lat 3, Zenona Bodzio na 6 miesięcy 
więzienia z zawieszenicm na lat 2, Adama Wit- 
kowskiego na 1 rok więzienia z zawieszeniem, 
Henryka Włodarza na 4 lata więzienia i utratę 
praw obywatelskich na lat 5, Aloksndra Jasień- 
skiego na 6 miesięcy więzienia z zawieszeniem na 
2 lata, Stanisława Wochowskiego na 3 miesiące 
aresztu z zawieszeniem na 2 lala, Uwolnieni od 
winy i kary zostali Władysław Kielski, eon 
Rosenzwcig i major rezerwy Lemański. Ponadto 
zasądzono na rzecz skarbu państwa powództwo 
cywilne w wysokości 250.000 zł. 


Dwie frucicielki skazane w Katowicach 


Katowice, 29. 10. (K). Przed sądem okręgo- 
wym w Katowicach toczyła eię w dniu dzisiej: 
szym sensacyjna rozprawa truciciclska. Lawe D- 
skarżonych zajęły 48-lctnia Franciezka Wlo- 
kowa z Katowic i jej córki Zofia Sikorowa, E- 
milia Paluchowa oraz 17-letnia Gertruda Wlo- 
kówna. Akt oskarżenia zarzucał im otrucie mę- 
ża i ojca Piotra Włoki przez dosypywanie mu 
systematycznie do wódki i mleka arszeniku, tak, 
że ten po upływie 2 miesięcy zmarł. Na począt- 
ku rozprawy, po odrzuceniu wniosku obrony 
o wykluczenie jawności rozprawy, sąd na wnio- 
sek prokuratora przystąpił do przesłuchiwania 
każdej z oskarżonych z osobna. Jako pierwsza 
zeznała Wlokowa. Przyznaje się do winy i wy- 
jaśnia że czynu tego dokonała wskutek złego po- 
życia małżeńskiego. Truciznę otrzymała od zię- 
cia swego Józefa Sikory. 


Dosypując codziennie arszeniku do napo- 
jów męża chciała go w ten sposób odzwyczaić 
od notorycznego pijaństwa. Zofia Sikorowa 
przyznaje się do dwukrotnego dosypywania tru 
cizny do mleka ojca, a zbrodniczy czyn moty: 
wuje tym, że ojciec ją źle traktował, a nawet, 
gdy była w ciąży, wyrzucił ją w mroźny wie: 
czór z domu. Pozostałe dwie córki do winy się 
nie przyznały. 

W czasie rozprawy przewodniczący kilka- 
krotnie skarcił najmłodsze córki za nieodpowie 
dnie zachowywanie się przed sądem. Przybyły 
one ubrane w stroje wizytowe i przez cały czas 
rozprawy uśmieszek nie schodzi im z twarzy. 

W wyniku rozprawy sąd skazał Wlokową na 
9 lat więzienia, Zofię Sikorową na 8 lat zaś 2 
oskarżone nniwinnił, Wyrok wywarł silne wra: 
żenie. Obic skazane aresztowano, 


Choroba dra Rotenstreicha 


Warszawa. 29. 10. (ŻAT) Dr Rotenstreict 
który ‘jest członkiem delegacji Agencji Ży- 
dowskiej dla prowadzenia rokowań z rządem 
polskim o zawarcie umowy clearingowej. 
jest już od dwóch tygodni chory i wyjechal 
wczoraj do Wiednia celem naradzenia się z 
tamtejszymi lekarzami. Jeśli lekarze zezwo- 
lą, dr Retenstreich wyjedzie do Palestyny, 
celcm złożenia Egzekutywie sprawozdania z 
obecnego stanu rokowań z rządem polskim. 


Rezerwiści angielscy opuszczają 
Palestynę 


Londyn. 29. 10. (ŻAT) Angielski minister 
wojny podał dziś do wiadomości, że w związ- 
ku z przywróceniem spokoju w Palestynie, 
rezerwiści przydzieleni do pierwszej dywizji, 
która wyjechała do Palestyny, zostaną na- 
tychmiast odesłani do Anglii i zwolnieni z 
wojska. 


Przeciw nadmiernemu obciążeniu 


ludności miast 


Warszawa, 29. 10. (Sin.) Wprowadzone 
ostatnio opłaty na rzecz pomocy zimowej 
bezrobotnym wywołują pewne zastrzeżenia 
tym bardziej, że opłaty te są obciążeniem 
ludności miejskiej w postaci podwyższenia 
podatku lokatorskiego i dochodowego. Wo- 
bec tego zwróciły się do rządu poszczególne 
organizacje o zmianę systemu nowych opłat 
i sprawa ta prawdopodobnie będzie jeszcze 
przedmiotem rozważań rządu. 


W sprawie studenta relegowane- 
go z Politechniki lwowskiej 


Warszawa. 29. 10. PAT. Jak się dowiadujemy, 
podana w lwowskim „Dzienniku Polskim* z 29 
pażdziernika wiadomość, że „departament szkol- 
nictwa wyższego Min. W.R. i O.P. otrzymał pis- 
mo rektoratu Politechniki Lwowskiej z decyzja 
skreślenia studenta wydziału ekonomicznego Po- 
litechniki Twewskiej Szatkiewicza za wywolanie 
zejść na terenie uczelni. Powyższą decyzję depar- 
tament ministerstwa zatwierdził“ — nie odpowia 
da w tym brzmieniu prawdzie. 

W rzeczywistości rektorat Politechniki lwow- 
skiej zgodnie z paragrafami 27 i 29 rozporządze- 
nia o postępowaniu dyscyplinarnym nadesłał Mi- 
risterstwu W.R. i O.P. du wiadomości protokół 
i orzeczenie odwoławczej komisji dyscyplinarnej 
z rozprawy studenta Stanisława Szatkiewicza. lo 
orzeczenie nie wymaga zatwierdzenia ze strony 
ministerstwa. 
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Pożar wytwórni filmowej i fabryki 
Londyn, 29. 10. PAT. Dziś reno gwałtowny 
pożar zniszczył częściowo studio „Metropolitan 
Film“ w Southall pod Londynem. Straży ognio- 
wcj udało się po 3-godzinnej walce z płomienia- 
mi opanować pożar. Wysokości strat na razie 
nie ustałono. 

Londyn, 29. 10. PAT. W Bristoln wskutek 
wybuchu w młynie powstał pożar w sąsiedniej 
fabryce. 12 robotników zostało rannych, w czym 
trzech ciężko. 


LJ .. è u 

Na granicy belgijsko-francuskiej 

Lille. 29. 10. PAT. „Grand Echo de Nord” 
donosi, że min. Daladier przyspieszył ter- 
min swego wyjazdu na granicę beigijską, 
gdzie ma zbadać, jakie należy wydać zarzą- 
dzenia celem podniesienia obronności tego 
odcinka granicy francuskiej. Min. Daladier, 
przyjechał wczoraj wieczorem w towarzyst- 
wie szefa gabinetu wojskowego do Cherle- 
ville, gdzie spotkał się z szefem sztabu gen. 
Gamelin. Minister Dəladier i gen. Gamelin, 
spędzili dzisiejszy dzień w Valenciennes, ju- 
trzejszy zaś w Cassel, skąd powrócą do Pa- 
ryża. b 

s s z 
Ucisk wobec Niemców w Z.S.R.R. 

Berlin. 29, 10. PAT. „National Ztg.” oma- 
wia w dłuższym artykule prześladowania lu 
dmości niemieckiej w Sowietach. Dziennik 
pisze o nędzy i ucisku wobec Niemców rosyj 
skich, zaznaczając, że skutkiem represji i 
głodu liczba Niemców w Związku  Sowiec- 
kim spadla z 2 milionów przed wojną da 
900.000. 
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Un.wersytet Ludowy w Krakowie 
Sala Hotelu Londyńskiego, uł. Stradem 11. 


Podajemy tytuły odczytów, które zostaną wy- 
głoszone na Uniwersytecie Ludowym w najbliż- 
szym czasie: 

Dnia 31 X godz. 15 — dr Bulwa; Antysemityzm 
a kultura. 

Dnia 7 XI godz. 15 — I. Stern: Samorząd żydow= 
ski w Polsce w średniowieczu. 
godz. 16 — dr Alfred Ehrenpreis: Zagadnie- 
nie śmieru w biologii. 

Dnia i4 XI godz. 15 — prof. M. Szmułewicz: Sy- 
jonizm w literaturze hebrajskiej, 
godz. 16 — dr Adolf Schwarzbart: 
ucha i dróg oddechowych. 

Dnia 21 XI godz. 15 — dr Ignacy Schwarzbart: 
Cele i drogi zwycięstwa ogólnego syjonizmu. 

Dnia 28 XI godz. 15 — dr Pleffer: O ciągłość ży- 
dowskiej kuitury, 
godz. 16 — dr Henryka Stillerowa: Sztuka ży- 
uowska wśród narodów świata. 


Higiena 


PYTANIE DLA  DOŚWIADCZONYCH GOSPODYŃ. 
Jeżeli środek do prania pozwala prać bez trudu, nada- 
je się do waztvixiej bielizny, pierze gruntownie, a przy- 
tym chroni bieliznę, jeżeli wreszcie jest tak łatwy. w 
użyciu, to chyba można go nazwać idealnym środkiem 
do prania, Wszystkie gospodynie mówią o Radionie jako 
idealnym środku do prania. Bez trudu, bez szkody dla 
tkaniny — śnieżnobiała bielizna. 357k 


WESOŁY KORPORANT. 
Jakież to gatunki kandydacie, i 
Mikrobów świecących dobrze znacie? 
Dobrze znam tylko, bardzo mi przykro, 
„Słoneczko w kieszeni“ — Centra - Mikro! 838k 


PIELĘGNOWANIE JAMY USTNEJ? Zęby należy 
chronić przed zgubnym działaniem resztek pożywienia 
4 owoców. Najbardziej wskazanym jest używanie dobrej 
pasty do zebów, jak Odol lub Solvolith, oraz płynu Odol 
do płukania ust. Odol jest od lat wypróbowanyju orze- 
źwiającym plynem do ust — posiada on własności bak- 
teriobójcze i antyseptyczne. 318k 


PODZIĘKOWANIE 
WP. Dr J. TAFFETOWI za wyleczenie, 
bezinteresowną opiekę i troskliwość skła- 
dam majserdeczniejsze podziekowanie. 
814k Tuśka Einhorn w Wadowicach. 


PIĄTEK, 30 PAŻDZIERNIKA. 
Kraków (293.5) 6.30 Audycja poranna 7.25 Kilka infor- 
mawi 7.30 Muzyka poranna (płyty) 8 Audycja dla szkół 
11.30 Audycja dla szkół (dla dzieci starszych) „Na zie- 


lonym Śląsku* 11.57 Sygnal czasu, hejnał 12.03 wyjątki 
a operetek (płyty) 12.40 „Oszczędna gospodyni“ — Hanua 
Rcżyzna 12.50 Dziennik południowy 14 Lokalne w ado- 
mości gospodarcze 15.15 Koncert reklamowy 15.30 „Sprew 
1 skrzypce* (płyty) 15.55 „Dokąd jechać w święto?" 16 
„Życie kulturalne Kiakowa* 16.10 „5 minut optymisty“ 
16.15 Rozmowa z chorymi 16.30 Koncert solistów. Wyk. 
Siella Dobarzycka (lortepian) Jadwiga Hennert (śpiew) 
1 L. Urstein (akomp.) 14 „Madryt“ — odczyt Romana 
Zrębewicza 17.15 Koncert Małej Orkiestry PR. pod dyr. 
Zdz. Górzyńskiego 17.50 Pogadanka aktualna 18 „Poradnik 
sportowy" 18.10 Wiadomości sportowe z Warszawy 18.15 
Lckalne wiadomości sportowe 18.20 Koncert życzeń z 
płyt 18.45 Program 18.50 „Jak zużyć nadmiar bnraków 
cukrowych w gospodarstwie” pogadanka 19 „Wielka obec 
noś“ opowiadanie zaduszkowe Aleks. Junoszy - Olsza- 
kowskiego 19.20 „Z pieśnią po kraju", and. popr. prof. 
Er. Rutkowski 19.45 Fragment operowy 20. Koncert sym- 
foniczny w wyk. Ork. Symfonicznej Filharmonii Warsz. 
pod dyr. G. Georgescu z udz. Lambrosa Demetriosa Calli- 
machosa (flet) w przerwie dziennik wieczorny i poga- 
danka aktualna 22.30 „S. O. S.“ — skecz Fryderyka w 
przekładzie Lorenca Scherlaga 22.45 Muzyka taneczna 
(płyty). 

Warszawa, (1339.8) 6.80 p. Kraków 15.15 Płyty 15.55 „Jak 
spadzie święto” 16 Film, plastyka, architektura, 16.10 Po- 


S-dniowy strajk na Akademii Górniczej 


Studenci żądają zwolnienia aresztowanego kolegi 


(or) W czasie inauguracji roku szkolnego przez 
Młodzież Wszechpolska w Krakowie, doszło do in- 
cydentu, w wyniku którego aresztowany został ab- 
solwent Akademii Górniczej, Czernicki, 

W związku z tym studenci Akademii Górniczej 
zebrali się wczoraj przedpoludniem w gmachu u- 
czelni, skąd, w liczbie około 300 osób udali się 
przed budynek, mieszczący biura Prokuratury Sądu 
Okręgowego przy ul. Kanoniczej. 


Tutaj studenci ustawili się na chodniku, a dele- 
gacja udała się do szefa Prokuratury dra Lewic- 
kiego, interweniując w sprawie aresztowanego stu- 
denta Czernickiego. 

Po wyjściu delegacji z budynku Prokuratury, 
studenci udali się z powrotem do gmachu Akademii 
Górniczej, gdzie proklamowany został 3-dniowy 
strajk demonstracyjny. W związku z tym nie od- 
były się wczoraj żadne wykłady ani ćwiczenia. 


Czy iperyt jest lekarstwem? 


sensacyjny proces „lekarski“ w Krakowie 


(or) Seria procesów „lekarskich“, toczących się 
obecnie w sądzie krakowskim, wzbogaciła się osta- 
tinio o jeszcze jeden wypadek, ze względu na swe 
tlo i okoliczności bardzo ciekawie się przedsta- 
wiający. 

Ze skargą sądową wystąpi! Bołesław Moś, cieśla 
budowlany z Będzina, dornagający się od Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego oraz lekarza kliniki derma- 
tologicznej U. J. dra M. O. odszkodowania w kwo- 
cie 20.000 zł oraz renty w wysokości 200 zł mie- 
sięcznie. 

W skardze swej podaje Moś, iż w 1934 r. przy- 
był do Krakowa, aby poddać się badaniu, czy nie 
jest chory na chorobę weneryczną. Że szpitala św. 
Łazarza skierowano go na klinikę dermatologi- 
czną. Tutaj przyjął go dr O. i zbadawszy oświad- 
czył, że musi obnażyć rękę pacjenta, dla poczy- 
nienia pewnych badań. Dokonawszy tego, lekarz 
nakreslii na ręce pacjenta trzy punkty, które na- 
stępnie zwilżył plynem pobranym z flaszeczki. 

Po kilku dniach na ręce utworzyły się pęche- 
rzyki, a w dalszym ciągu ręka spuchła i ukazały 
się na uiej plamy oraz rany ropne. Równocześnie 
chory dostał silnej gorączki, dochodzącej do 40-tu 
stopni. Po upływie dalszych dni, chory dowiedział 
się od personelu pomocniczego oraz chorych, prze- 
bywających na klinice, że na jego osobie dokona- 
no eksyperymentu, nie pozostającego w związku 
z chorobą, t. j. że użyto do tego eksperymeniu ipe- 
ryłu, na skutek czego wytworzyły się rany i pę- 


cherzę na ręce oraz wystąpiła silna gorączka. 


Po 3-ch miesięcznym pobycie na klinice, Moś 
został zwolniony, a jako konsekwencja - sposobu 
leczenia pozostało zdrętwienie lewej ręki oraz 
bóle. 

W odpowiedzi na te zarzuty lekarz dr O. stwier- 
dził, że choremu przy przyjmowaniu oświadczono, 
że może być przyjęty tylko w tym wypadku, jeśli 
zgodzi się na poddanie się eksperymentowi w kie* 


runku zastosowania nowego. sposobu leczniczego, 
według uznania kliniki. Chory wyraził ma to zgodę 
i został przyjęty. 

W danym wypadku chodziło m. in. o ekspery- 
ment działania iperylu na skórę, przy czym stoso- 
wano tutaj tzw. metodę leczenia bodźcowego, po- 
legającego na wywołaniu gorączki, ułatwiającej 
leczenie przewlekiych chorób, a przedewszystkiem 
chorób wenerycznych. W tym wypadku stosowano 
iperyt, gdyż spodziewano się osiągniecia odpo- 
wiednich rezultatów. Leczenie to pozostawało w 
ramach teorii i praktyki i stosowane było rów- 
nież w innych wypadkach, gdzie działanie ipery- 
tem dawało wyniki najzupełniej zadawalniające. 
Winę natomiast zdrętwienia ręki ponosi pacjent, 
który nie stosował się w czasie leczenia do zaleceń 
lekarzy. 

Uniwersytet Jagielloński również zaprzeczył żą- 
daniu pozwu stwierdzając, że leczenie było prawi- 
dłowe i używano do niego kwas solny, nie uży- 
wano natomiast iperytu. 

W tym stanie rzeczy odbyła się rozprawa przed 
sądem krakowskim, gdzie jako biegli wystąpili le- 
karze lwowscy dr Michał Salpeter i dr Stanisław 
Ostrowski. Biegli orzekli, że leczenie było celowe i 
wskazane, ale nie było konieczne. Nie muiej jed. 
nak było to leczenie bodźcowe, przyspieszające 
zwykłe leczerie. 

Uparlszy się ua zeznaniach świadków oraz bie- 
głych, sąd przyjął, że skoro leczenie było celowe i 
bez błędne a przewód sądowy nie wykazał jakoby 
skutkiem tego leczenia powód utracił sprawność 
lewej ręki — na.eży skargę jego oddalić. 

Obecnie Moś, za pośrednictwem swego obrońcy 
adw. dra Leiukrama, wniósł skargę apelacyjaą, 
domagając się uchylenia wyroku I-szej instancji. 
Tax więc ciekawa ta sprawa znajdzie się nieva- 
wem ra wokandzie Sądu Apelacv:iego w Kraso. 
wie. 


g£udanka spoleczna 16.15 p. Kraków 18.28 Koncert rekla- 
mowy 18.45 p. Kraków 23 Płyty. 

Lwów (377.4) 6.30 p. Kraków 15.30 Lwowskie wiadomo- 
ści bieżące 15.35 „„Młodzież lwowska przed mikrofonem“ 
1+.55 Informator turystyczny 16 Płyty 16.15 p. Kraków 
18.20 „Wizyta na fiordzie Krasnoludków" — L., Wiele- 
żyński 158.350 Płyty 18.40 Skrzynka programowa 18.50 p- 
Kraków ż3 Płyty. 

Katowice (395.8) 6.30 p. Kraków 13 Konert życzeń 13.58 
Wiedomości giełdowe 14 p. Kraków 15.35 Chwilka spo- 
łeczna 15.40 Lekcja języka polskiego 15.55 Płyty 16.15 p. 
Kraków 18.20 „Jak spędzić święto* 18.25 Recital foriep. 
Wł. Markiowiczówny 18.45 Program 18.50 „Jeszcze je- 
dna historia literatuty”* — szkio liter. A. Jesionowskie- 
go 19 p. Kraków. 

Łódź (224) 6.30 p. Kraków 14.57 Łódzkie wiadomości 
gisłdowe 15 p. Kraków 15.40 „Jak spędzić święto”, 15.45 
Płyty 16.15 p. Kraków 18.20 Płyty 18.50 „Jak przemówić 
do człowieka“ —- pogad. popularna 19 p. Kraków. 

Wiedeń (506.8) 15.20 Arie i pieśni 17.40 Recital śpiewa- 
czy 19.25 Koncert Wied. ork. tilharm., dyr. Weingart- 
ner 21.05 Koncert rozrywkowy 21.30 Włoskie pieśni ludo- 
wə 23.25 Pozdrowienie muzyczne z Wiednia. 

Paryż (1648) 17 Muzyka kameralna 18.30 Koncert 19 Aud. 
słowno - muzyczna dla kobiet 21 Recital skrzypcowy R. 
Soetensa 21.45 „Rip“ — opera komiczna Planquette'a, 24 
Koncert nocny. 

Strasburg (349.2) 18.30 Koncert rozrywkowy 21.30 „We- 


soły wieśniak“ — operetka Falla, 
Anglia Nat. (1500) 19.25 '3olo na organach 20.38 Muzyka 
taneczna 21 „Minstrele z Kwvntucky'* — radiorewia mu- 


rzyńska 22.40 Recital fortep, 23 Koncert. 

Praga (40.2) 17.10 Kwartet smyczkowy e-dur Dworzaka 
19.20 Koncert 20.15 Melodie operowe 20.45 „Żona leśni- 
ka“ — słuchowisko muzyczne. 

Mediolan (568.6) 17.15 Koncert symfoniczny 19 Muzyka 
rozrywkową 20.40 Koncert kameralny z udz, Arrigo Be- 
rato (skrz) 22 Koncert rozrywkowy. 

Budapeszt (549.5) 18 Koncert kwintetu 19.30 Tr. z We 
gierskiej Opery Królewskiej. 

Beromiinster (539.6) 16.30 Francuska muzyka rozryw- 
kowa 21.25 „Morderca'* — słuchow. K. Goetza 21.55 „Ber- 
zerety'” — romamie i piosenki XVIII wieku. 


POWIEŚĆ MÓWIONA PRZEZ RADIO 
W dniu 3 listopada Polskie Radio rozpoczy- 
na zupelnie nowy rodzaj audycji. Będzie to 
„powieść mówiona“, pt. „Dni powszednie pań- 
stwa Kowalskich“ pióra Marii Kuncewiczowej. 
„Dni powszednie państwa Kowalskich" mają 


być czemś pośrednim między felietonem lite- 
rackim, a słuchowiskiem. Koncepcja Kuncewi- 
czowej jest próbą zastosowania teorii słucho- 
wiska radiowego do faktury powieściowej. Jest 
to próba śmiała i eksperyment o wartościach 
pierwszorzędnych jeśli chodzi o formalne zdo- 
bycze radiofanii polskiej. 

Powieść mówiona ukazywać się będzie w pro 
gramach radiowych raz na tydzień. Fabuła po- 
wieści zostanie ze względu na wymagania mi- 
krofonu ograniczona. Będzie ona stanowić ra. 
czej ramy najkonieczniejsze, które obejmują 
istotną treść powieści: problematykę życia co- 
dziennego. 

Każdy z vdcinków tej powieści, choć stano- 
wi ciąg dalszy treści. przedstawia zamkniętą 
w sobie całość, wyczerpując w powieściowym 
skrócie jedno z zagadnień dnia powszedniego. 

Powieść czytana będzie przez różne, ale stale 
te same głosy. Jeden głos reprezentuje autora, 
przede wszystkim w częściach epickich powie- 
ści, Poza tym stosowany będzie dialog, który 
w radio ma zawsze swój specjalny popis. 

Powieść mówiona, poczynając od dnia 3 li- 
stopada wchodzi do programu co wtorek o go- 
dzinie 17.00. 


KRAKOWSKIE ZAKŁÓCENIA RADIOWE W 
PRASIE ZAGRANICZNEJ 

Paryski „Radio Magazin“ z 25 bm. donosi 
o zablokowaniu przeciw trzaskom, przewodów 
tramwajowych w Krakowie, przez co radiosłu- 
chacze w mieście, zostali uwolnieni od prze- 
szkód w odbiorze radiowym. Fakt ten przyczy- 
ni się niewątpliwie do wzrostu liczby abonen- 
tów. 
eO 

— „HITACHDUT”, Krakowska 39. Dzió $-ma wisas 
„Sąd mad Chalncem". Goście mile widziani. 
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„NOWY DZIENNIK" piątek 30 października 


Wyjazd Komisji Królewskiej do Palestyny 
-~ z końcem przyszłego tygodnia 


Łondyn. 29. 10. PAT. Na dzisiejszym po- 
siedzeniu Izby Gmin minister kolonii Orms- 
by Gore oświadczył, że Komisja królewska, 
wyjedzie do Palestyny pod koniec przyszłe- 
go tygednia i że wydano już zarządzenia ce- 
lem zredukowania brytyjskich efektywów 
wojskowych w Palestynie. 


Spory w oboz'e arabskim odżyły 

Jerozolima. 29. 10. (ŻAT) Między muftim 
Jerozolimy przewodniczącym Naczelnej Ra- 
dy Arabskiej a Naszaszibim prezesem stron 
rictwa obrony narodowej znowu rozgorzała 
namiętna wałka w sprawie stanowiska, ja- 
kie Arabowie zająć mają wobec Komisji kró- 
icwskiej. Podczas, gdy mufti domaga się, 
aby Arabowie nie wysuwali w obecnej chwi- 
li swoich trzech głównych żądań i żądali je- 


Chaos w g 


Warszawa. 29. 10. (L) Fakt odebrania blo 
kowi narodowemu trzeciego mandatu w za- 
rządzie gminy wywołał w kołach syjonistycz 
nych falę oburzenia przeciwko Agudzie. Nie 
uiega wątpliwości, że stało się to na skutek 
jej machinacji i wpływów. W odpowiedzi na 
to syjoniści postanowili wytężyć wszystkie 
siły dla niedopuszczenia Agudy do władzy. 
Syjoniści starają się ponadto wpłynąć na dr 
Hindesa, żeby on jako prezes komisji wybor 
czej, wykorzystał paragraf ustawy, zezwala- 
jący na powtórne wybory wobec unieważnie 
nia mandatu. 

Panujący obecny w gminie chaos, skrupia 
Się przede wszystkim na urzędnikach gminy, 


Kiedy odbędą się wybory 
do gminy żydowskiej w Łodzi 


Zagadka, której nikt nie umie rozwiązać 


Łódź, 29. 10. G. Mimo, że akcja partyj poli- 
tycznych jest w pełnym toku do dnia dzisiej- 
szego nie wiadomo, jaki bedzie los wyborców 
do gminy żydowskiej w Łodzi. Dzisiejszy „Tog- 
blat“ podaje sensacyjną wiadomość. że wybo- 
ry zostaną odroczone. Jest to o tyle prawdo: 
podobne, że korespondent „Togblatu* jest 
człowiekiem zbliżonym do osoby posła Minc. 
berga. 

Niewyraźne jest stanowisko posła Mincberga, 
który piastuje mandat posła żydowskiego, jest 


minie żydowskiej 
w Warszawie 


prezesem gminy żydowskiej oraz przewodni- | 


zącym komisji wyborczej i z racji tych sta- 
nowisk powinien przecież sprawę tą wyjaśnić 
i nie trzymać całego społeczeństwa w napięciu. 
W dniu dzisiejszym miały być rozlepiane listy 


z wvszczególnieniem kandydatów zatwierdzo- | 


Zwłoki konsula Łukaszewicza 
w drodze do Polski 


Warszawa. 29. 10. PAT. S/s „Polonia” od 
szedł dnia 27 bm. z Haify do Konstancy, za- 
bierając 93 pasażerów. Statkiem tym prze- 
wieziona zostaje trumna ze zwłokami konsu 
ła Stanisława Łukasiewicza, zmarłego w ub. 
tygodniu w Tel Awiwie. ” 


Tragiczny zgon młodego 


dz'ałacza 

Warszawa, 29. 10. (Sin). Dzisiaj o godz. 2 
w mocy w szpitalu dla dzieci przy ul. Koper- 
nika zmarł znany lekarz i działacz robotniczy, 


dynie i wyłącznie zniesienia deklaracji Bal- 
fcura, Naszaszibi twierdzi, że należy pójść 
na pewnc ustępstwa i domagać się wstrzy- 
mania imigracji żydowskiej do Palestyny i 
ograniczenia żydowskich zakupów ziemi. 

W szeregach Naszaszibiego panuje żywe 
niezadowolenie z powodu wzrostu prestiżu 
muitiego jako prezesa Naczelnej Rady Arab 
skiej. Spowodowało to nawet pewien odpływ 
ze stronnictwa Naszaszibiego do obozu mu- 
ftiego. Aby nie dopuścić do całkowitej izola- | który stał na czele robotniczych organizacyj 
cji, organ Naszaszibiego „Felestin” wysuwa sportowych dr. Jerzy Michałowicz przeżywszy 
żądanie zlikwidowania wszystkich stron-| lat 33. Bezpośrednim powodem śmierci było 
nictw arabskich i utworzenia jednolitej par- | zarażenie się szkarlatyną od chorego dziecka, 
tii narodowej, która zdaniem tego pisma — | które leczył. Zmarły był synem rektora uniwer- 


bardziej odpowiadać będzie obecnym nastro | Sytetu i dyrektora kliniki prof. sen. Mieczy- 
jom arabskim. sława Michałowicza. Zmarły brał czynny udział 


w organizacjach robotniczych, był wieloletnim 
prezesem klubu robotniczo sportowego, a ostat- 
nio był członkiem rady naczelnej PPS, Śmierć 
jego wywołała wielkie wrażenie wśród wszyct- 
kich sfer, był bowiem znany jako typ szlachet- 
nego działacza, 


Urzędnik komisariatu P. P. 
skazany przez sęd gdański 


Warszawa, 29. 10. (Sin). Zwracają tu uwagę 
na antypaństwową działalność hitlerowskich 
władz gdańskich, która np. wyraziła cię we 
fakcie, że wytoczono jednemu z urzędników ko- 
mieariatu generalnego R. P. proces o stawia- 
nie oporu policji gdańskiej. Prokurator zażądał 
skazania oskarżonego grzywną w wysokości 
600 guldenów. Sąd przychylił się do tego wnio- 
sku prokuratora i w tym sensie wydał wyrok 
a w motywach sąd podał, że wymierza tak wy- 
soką karę za to, że urzędnik ten zwrócił się z in- 
tęrwencją do komisarza generalnego R. P. 


Ułatwienie dla kupców 


w Częstochowie 


Sosnowiec, „29. 10. (K) Izba P. H. w Sosnowcu 
dla ułatwienia załatwienia różnego rodzaju sprawy 
z zakresu handlu zagranicznego dla interesantów z 
okręgu częstochowskiego, postanowiła w każdy 
poniedziałek uruchomiać agenda w Częstochowie. 
W ty mcelu w dnie te uda się do Częstochowy urzę- 
dnik Izby sosnowieckiej, który w lokalu związku 
przemysłowców załatwi interesantów w zakresie 


którzy nie otrzymują już wcałe poborów. — 
Na niedzielę zwołano przeto zebranie praco- 
wników i najprawdopodobniej w poniedzia- 
łek zostanie ponownie podjęty strajk we 
wszystkich instytucjach gminy. Kierownik 
wydziałb bezpieczeństwa w komisariacie rzą 
du kpt. Runge wezwał dziś do siebie przed- 
stawicieli urzędników „którym oznajmił, że 
nie dopuści do żadnych politycznych straj- 
ków na terenie gminy. Kpt. Runge podał 
przy tym, że prezes Mazur zawiadomił go, że 
niedzielny strajk protestacyjny pracowni- 
ków ma charakter polityczny. Przedstawi- 
ciele pracowników wyjaśnili dokładnie tłoi 
podłoże strajku. 


czeń walutowych. Będzie to wielkie udogodnienie 
dla kupców z okręgu częstochowskiego, którzy do- 
tychczas byli zmuszeni specjalnie przyjeżdżać do 
Sosnowca w tych sprawach, 


nych przez komisję wyborczą, poseł Mincberg 
jednak na posiedzeniu komisji wyborczej od- 
roczył tą sprawę, twierdząc, że jest czas na 
rozlepianie afiszów na 8 dni przed terminem 
wyborów. Wczoraj przed południem poseł Minc- 
berg był w województwie, ale podobo naczelnik 
wydziału polityczno-społecznego nie przyjął go 

Po mieście kursują rozmaite pogłoski na te- 
mat wyborców do gminy żydowskiej w Łodzi. 
M. in. twierdzi się, że Ministerstwo WR i OP 
dąży do odroczenia wyborów na jeden rok, na- 
tomiast ministerstwo spraw wewnętrznych żą- 
da przeprowadzenia wyborów w przewidzia- 
nym terminie, tj. 15 listopada br. Dotychczas 
decyzje poszczególnych ministera'w nie są 
znane, 


Tragiczny wypadek w kopalni 


Kalowice, 29. 10. (X) W kopalni „Walenty Wa- 
wel* wydarzył się ub. nocy tragiczny wypadek. 
W cazsie wybuchu naboju dynamitowego został 
ciężko ranny w głowę górnik Joachim Cudek. Po 
przewiezieniu go do szpitala, zmarł. Urząd górniczy 
prowadzi dochodzenie. 


do siebie, poczęstował go wódką, po czym wszedł 
z nim do komórki da wysypania ziemniaków i tam 
zamrdował go siekierą. 

Następnie przy pomocy córki zaladował zwłoki 
na wóz, zmusił córkę do poganiania konia i wy- 
wiózłszy trupa w pole zakopał zwłoki w wykopa- 
nym dole. Po powrocie do domu zatarł wszelkie 


Potworny mord dla zdobycia 4 metrów 
ziemniaków 


Częstochowa, 29. 10. (H) We wsi Bugaj pod Czę- | pogłoska, że Kobyliński został zamordowany przez 


stochową dokonano potwornego morderstwa, które | Gapa. Komendant posterunku udał się natychmiast 
wstrząsnęło całą okolicą. Morderstwa tego dokonał | do Gapa celem przesłuchania go. Z początku Gap 


Antoni Gap mieszkaniec wsi Bugaj, osobnik o bo- 
gatej przeszłości kryminalnej potwór w ludzkim 
ciele, wyzuly ze wszelkich uczuć. Wśród tajemni- 
czych okoliczności zaginął wieśniak tej wsi Kazi- 
mierz Kobyliński. Po pewnym czasie rozcszla się 


— Sąd okręgowy w Sosnowcu na sesji wyjazdo- 
wej w Olkuszu rozpatrywał sprawe Kalmy vel Ka- 
rola Piukusiewicza, b. współpracownika Fbryki Gu- 
my „Wolbrom“ o przywłaszczenie sumy 61.755 zł 


ślady za sobą. Morderstwa Gap dokonał dla 4 i pół 
m. ziemniaków. Po wykaryciu tej sprawy pówstało 
podejrzenie, że Gap musi mieć na sumieniu jeszcze 
innc morderstwa i sędzia śledczy Bogucki prowa- 
dził też w tym kierunku dochodzenia. Oczywiście 
po przekopaniu komórki natrafiono nagle na roz- 
kładające się zwłoki 12-letniego chłopca Henryka 
Pluty, który był synem kochanki Gapa a dalsze do- 
chodzenia wykazały, że Gap zamordował też swoją 
kochankę Helenę Pluta. Nie jest wykluczone, że 
Gap ma na sumieniu jeszcze inne zbrodnie. Policja 
prowadzi dochodzenia. 

Częstochowa, 29. 10. PAT. Dziś rano w zagrodzie 
potwornego mordercy Antoniego Gapa we wsi Bu- 
gaj gminy Wrzosowa wykopano zwłoki zamordo= 
wanej przez Gapę kochanki jego II. Plutowej. Zwło 
ki mają ślady gwałtownej śmierci. Zachodzi możli- 
wość, że potworny trzykrotny morderca dokonał 
jeszcze innych mordów. Wydział śledczy prowadzi. 
dalsze poszukiwania w zagrodzie Gapy i na sąsied- 
nich polach 


nie chciał się do niczego przyznać, a dopiero póź- 
niej przyparty do muru i w ogniu krzyżowych 
pytań przyznał się, że dnia 23 b. m. zatrzymał jadą- 
cego furmanką chłopa, który wiózł cztery i pół me- 
try ziemniaków na sprzedaż. Gap zaprosił chłopa 


na szkodę fabryki „Wolbrom“. Po przeprowadzo- 
nej rozprawie w dniu wczorajszym wieczorem o= 
gloszono wyrok uniewinniający oskarżonego. 


przywozowych, eksportowych oraz zaświąd- 


„NOWY DZIENNIK" piątek 30 października 


13 


Czy sprawcy zajść w Palestynie 
hędą usunięci z urzędów 


Nowe oświadczenie Ormsby Gore 


Londyn. 29. 10. (ŻAT) Na dzisiejszym po 
siedzeniu Izby Gmin minister kolonij Orms- 
by Gore w odpowiedzi na interpelacje posła, 
Wedgwooda złożył obszerne oświadczenie © 
sytuacji w Palestynie. 

Dnia 12 października zakończony został 
straj i sytuacja szybko uległa poprawie. — 
Od 15 października zanotowano jedynie dro- 
bne incydenty. Grasują jeszcze drobne ban- 
dy złożone z niepalestyńczyków. Naogół spo 
kój w kraju został przywrócoy i ludność po- 
wraca do normanlej pracy. Rząd poczynił już 
kroki, aby zredukować siły zbrojne, które 
nie są potrzebne w Palestynie. 

Ormsby Gore zaznaczył w końcu, że poczy 
niono już ostatnie przygotowania do wyjaz- 
du Komisji królewskiej, która opuści Lon- 
dyn pod koniec przyszłego tygodnia. Orms- 
by Gore dał wyraz przekonaniu, że cała Iz- 
ba Gmin życzy Komisji królewskiej powo- 
dzenia w jej odpowiedzialnej misji i wierzy, 
że dochodzenia jej będą źródłem pokoju i 
pomyślności kraju. a 

Wszyscy posłowie przyjęli te słowa hucz- 
nymi oklaskami. W odpowiedzi na dalsze za 
pytanie minister kolonij podał następujące 


Walka o przyszłe 


Jerozolima, 29. 10. ŻAT. Ostatnio obradowa- 
ły ugrupowania syjonistyczne w sprawie stano 
wiska Żydów wobec Komisji Królewskiej, głów- 
mie zaś w sprawie tzw. zasady parytetu (pary- 
telu politycznego Żydów i*Arabów; niezależnie 
od ich stosunku liczbowego) i nad wytworzoną 
sytuacją polityczną. Istnieje w związku z tym 
niebezpieczeństwo rozbicia koalicji, na której 
opiera się obecna polityka syjonistyczna. 

Mizrachi, Ogólni Syjoniści grupa B oraz Ju- 
denstaatspartei występują ostro przeciwko za- 
sadzie parytetu. Dokoła tej sprawy na ostatnim 
posiedzeniu ścisłej sesji Komitetu Wykonaw- 
czego toczyła się burzliwa dyskusja, w wyniku 
której 12 głosów wypowiedziało się za zasadą 
parytetu, zaś 89 przeciw zasadzie. Jak donoszą, 
przedstawiciele Mizrachi, Ogólnych Syjonistów 
grupy B i Jndenstaatspartei przedłożyli Egzeku- 
tywie Syjonistycznej ultymatywne żądanie, aby 
nie wysunąć zasady parytetu. Przedstawiciele | 
trzech wymienionych stronnictw stoją na sta- 


liczby dotyczące ofiar rozruchów w Palesty- 
nie. Liczba ofiar tj. zabitych i rannych Ara- 
bów-Mahometan wynosi 955 z tego 187 zo- 
stało zabitych, liczba oliar żydowskich wy- 
nosi 888, zabitych 80, liczba ofiar chrześci- 
jan wynosi 65, zabitych 10, brytyjskie siły 
zbrojne marynarki, lotnictwa i piechoty po- 
niosły 125 ofiar w tym 21 zabitych, liczba o- 
fiar brytyjskiej poliejj wynosi 47, zabitych 
7, zaś policji palestyńskiej 49 oliar mahome- 
tańskich w tym 8 zabitych, 9 ofiar żydows- 
kich, zabitych jedna, ofiar chrześcijańskich 
15. u 

Minister kolonij informował też, że wed- 
ług obliczenia z 15 czerwca cała ludność Pa- 
lestyny wynosi 1,335.000 osób, w tym 848000 
Mahometan, 370000 żydów, 106000 chrześci 
jan, 11000 innych. 

Poseł Williams (Labour Party) interpelo- 
wał ministra kolonij czy rząd poczyni kroki, 
aby przywódcy arabscy. którzy inspirowali 
rozruchy nie mogli nadal piastować urzędów 
państwowych. 

Minister Ormsby Gore odparł, że udzieli na 
te pytania odpowiedzi, jeżeli zgłoszone zosta 
ną na piśmie. 


obliczePalestyny 


nowisku, że sprawa tak wielkiej doniosłości 
może być rozstrzygnięta tylko przez nadzwy- 
czajne zgromadzenie pełnej sesji. A, C. — Je- 
Śli zasada parytetu pomimo to będzie zadekla- 
rowana przez Fzzekutywę, te Mizrachi, Ogółni 
$yjoniści grupa Bi Judenstaatspariei wystąpią 
z koalicji, na której opiera się obecna Egzekuty- 
wa. 


Niezależna partia pracy 
do Komisji Królewskiej 

Londyn. 29. 10. (ŻAT) Angielsk nieza- 
leżna partia pracy przesłała do Komisji kró- 
lewskiej dla Palestyny deklarację, w której 
sformułowała swoje stanowisko wobec pro- 
blemów palestyńskich. Deklaracja domaga 
się zapewnienia całkowitej swobody polity- 
cznej obu rasom żydom i Arabom. Równo- 
cześnie deklaracja domaga się zachowania 
możności imigracji do Palestyny. 


Przed ograniczeniem kredytów na budowy 
i coinięciem ulg budowlanych? 


Warszawa, 29. 10. (Sin). W kołach przemy- 
słowców budowlanych obiega pogłoska, że te- 
goroczny sezon budowlany zamyka okres krót- 
kiej prosperity w tej dziedzinie gospodarczej. 
Rynek budowlany jest już rzekomo nasycony 
i w związku z tym ograniczone mają być w przy 
szłym roku kredyty państwowe i cofnięte ulgi. 
Mówi się o 25 procentach jako maksymalnej po- 


mocy kredytowej ze strony państwa dla budu- 
jacych, podczas gdy dotychczas pomoc ta do- 
chodziła mieraz do 40 procent. Podobno ciosem 
dla ruchu budowlanego będzie sprawa opro- 
centowania kredytu rządowego, gdyż stopa pro- 
centowa wynosząca dotychczas 4.75 zostanie 
podniesiona do 6.75. 


OO) 


Warszawa. 29. 10. (L) Do warszawskiego 
kuratorium szkolnego zgłosiła się dziś dele-| 
gacja gminy i rodziców żydowskich z mias- | 
ta Żyrardowa ze skargą przeciw nauczyciel- 
ce szkoły powszechnej Marii Cybulskiej. W 
skardze tej przytoczone są fakty niesłycha- 
nego okrucieństwa w stosunku do dzieci ży- 
dowskich w liczbie około 500. Delegacja żą- 
dała natychmiastowedo usunięcia tej nauczy 


cielki. Do skargi dołączona też jest lista 100 
dzieci, które opisują jak nauczycielka biła je 
oświadczając, że chętnie krajała by je na ka 
wałki, posypując rany solą i pieprzem. Ro- 
dzice żydowskich dzieci okazały też pismo 
kierownika szkoły Żyrardowa, potwierdza- 
jącego prawdziwość podanych faktów. Kura 
torium szkolne zajmie się zbadaniem tej 
sprawy. 


Wzmocnijmy pozycja Jiszuwu 8 zaa 
pewnimy naszą przyszłość. Złóżmy 
ofiarę na rzecz „„Bicur u Bliachon'' 
— Fundusz UmocnieniaiBezpieczeń:- 
stwa Palestyny 


Jak załatwiono incydent 
w sprawie ulicy bryg. 
Mączyńskiego 

(Telefonem od naszego korespondenta) 


Lwów, 29. 10. W związku z podaną przez nas 
wczoraj wiadomością o rzekomo nastąpić ma- 
jącym odczytaniu deklaracji przez prezesa dra 
Schmoraka w sprawie bojkotu Klubu Radnych 
narodowo-żydowskich przez Koło Radnych Pol- 
skich we Lwowie, dowiadujemy się, że wiado- 
mość wczorajsza nie jest Ścisła. Głośny w swo- 
im czasie incydent, który wywołał ów bojkot 
został zlikwidowany w tem sposób, że Klub 
Radnych Narodowo-Żydowskich wystosował do 
Koła Radnych Polskich pismo, w którym za- 
znacza, że przez uchylenie się od głosowania 
nad przemianowaniem ulicy Murarekiej na ul. 
brygadiera Mączyńskiego nie mieli w najlżej. 
szej mierze zamiaru urządzenią jakiejkolwiek 
demonstracji antypolskiej. 


Urodzona w r. 1818 — 


zmarła w r. 1936 


Warszawa. 29. 10. (L) Dzis zmaria w 
Warszawie przy ul. Koźlej 7, Chana Stahl, 
urodzona w r. 1818, czyli, że żyła przeszło 
118 lat Przyczyną śmierci było zwyrodnienie 
mięśnia sercowego. Staruszka przed śmier- 
cią zgromadzonym osobom. oświadczyła, że 
żal jej umrzeć i chętnie żyłaby jeszcze kilka- 
naście lat. Przed dwoma laty Stahlowa wy- 
szła zamąż. 


Kolejka na Górę Parkową 


w Krynicy 

Nowy Sącz, 28. 10. PAT. Na odbytym przed kilku 
dniami posiedzeniu komisji zdrojowej uchwalono 
przystąpić do spółki, która budować będzie kolejkę 
na Górę Parkową w Krynicy Zdroju. Koszta budo- 
wy obliczane są na około 500.000 zł, przy czym u- 
dział w spółce bierze poza komisją zdrojową Liga 
popierania turystyki, ministerstwo komunikacji, za- 
rząd m. Krynicy i inni, 


B. starosta skazany ponownie 
na 2 lata więzienia 


Poznań, 29. 10. PAT. Dzisiaj wieczorem zapadł 
wyrok w sądzie apelacyjnym w Poznaniu przeciw- 
ko b. staroście dr Twardowskiemu i tow. Po prze- 
prowadzonej rozprawie sąd skazał Twardowskiego 
na dwa lata więzienia z zaliczeniem aresztu, a 
wspóloskarżonego Leśniaka na 6 miesięcy więzie- 
nia z zawieszeniem kary. Roszkowski zoslal unie- 
winniony. 


Afera w straży mienia 
kolejowego 


Warszawa, 29. 10. (L). Władze kolejowe utwo- 
rzyły na tercnie podległych dyrekcyj kolejo. 
wych tzw. straż ochrony mienia kolejowego. 
Straż ta miała się zaopatrzyć w broń palną 
własnym kosztem. Ponieważ straż ta składa się 
z 300 osób, postanowiono nabyć broń w pań. 
stwowej wytwórni broni w Radomiu. Załatwie- 
nie tej sprawy powierzono Karolowi Haberlin- 
gowi, przy czym wszyscy członkowie wpłacili 
odpowiednie kwoty na zakup broni. Kiedy u- 
płynęło kilka tygodni, a broń nie nadeszła, za- 
częto nagabywać Haberlinga, który tłumaczył 
się, że fabryka nie może nadążyć dostarczaniu 
karabinów. Wobec tego, że oświadczenie to wy- 
dało się podejrzane, zawiadomiono władze ko- 
lejowe, które zawiesiły go w czynnościach i 
wszczęły dochodzenia. Równocześnie władze 
kolejowe zwróciły się z zapytaniem do Państwo- 
wej Wytwórni Uzbrojenia w Radomiu, skąd 
nadeszła odpowiedź, że Haberling wpłacił 100 
zł. Wobec powyższego Haberlinga aresztowano 
i sprawę oddano sędziemu śledczemu, Śledztwo 
wykazało, że Haberling zebrał wśród członków 
straży 20.000 zł. Aresztowano też dwóch człon- 
ków ctraży wmieszanych w tę aferę. 


14 


Ambasador Potocki 0 
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problemie żydowski 


w Polsce 


Warszawa. 29. 10. (ŻAT) Ambasador R. 
P. przy rządzie Stanów Zjedn. Jerzy hr. Po- 
tecki złożył dzisiaj Żydowskiej Agencji Tele- 
graficznej następujące oświadczenie: 

Prawdą jest, że w Polsce istnieje bar 
dzo trudny problem żydowski, lecz po 
lityka rządu R. P. zdąża do przeciw- 
działania bojkotowi antyżydowskiemu 


' i agresywnym wystąpieniom przeciw 
Żydom. Liczba żydów w Polsce wy- 
maga powolnych procesów przystoso 
wawczych. W Polsce nie ma wrogości 
wobec Żydów, aczkolwiek, niektóre 
) koła Szowinistyczne zdradzają tenden 
| cje do ignorowania zarządzeń władz. 


Prof, Loewi otrzymał nagrodę Nobla 


Sztokholm. 29. 10. PAT. Tegoroczna na- 
groda Nobla w dziale medycyny i fizjologii, 
przyznana została w dniu dzisiejszym. 

Nagroda została podzielona pomiędzy 
prof. Henry Hallet Dale z Institute for Medi 


| cal Research w Londynie a prof. Loewi z 
Grazu. Pierwszy z nich wsławił się swymi 
badaniami nad sporyszem, drugi jest spec- 
jalistą w dziedzinie lizjologii nerwów. 


Przez pięć miesięcy będziemy płacić 


opłaty od mieszkań na bezrobotnych 


Warszawa, 29. 10. PAT. Przewodniczący ogól- 
nopolskiego obywatelskiego komitetu pomocy 
zimowej beznobotnym min. Zyndram-Kościał- 
kowski podpisał w dn. 29 bm. okólnik do komi- 
tetów wojewódzkich w sprawie uchwalonych 
przez naczelny wydział wykonawczy norm 
świadczeń na rzecz pomocy zimowej bezrobot- 
nym. Okólnik porusza w pierwszym rzędzie 
sprawę świadczeń od lokali, biorąc przy tym 
pod uwagę rozpiętość cen komornego w po- 
szczególnych województwach oraz częstą dys- 
proporcję między rozmiarami mieszkania a 
możliwościami finansowymi jego posiadacza, 
dopuszcza w tym względzie pewne ulgi od norm 
ustalonych. Te obniżki norm stosowane być 
mogą w stosunku do poszczególnych miast o- 
raz indywidualnie w stosunku do lokatorów. 
W pierwszym wypadku normy nie mogą być 
obniżone w większym stopniu niż o 50 proc. 
od normy ustalonej, w drugim wypadku obniżki 
również nie większe niż 50 proc. Dopuszcza się 
na zgłoszenia indywidalne ze strony lokato- 
rów. Okólnik, wychodząc z założenia, że opła- 
ta od lokali na rzecz bezrobotnych posiadać 
musi charakter powszechny, wyklucza możli- 
wość zupełnego zuolnienia posiadaczy miesz- 
kań od tych świadczeń. Zwolnienie to — jak 
wiadomo — dotyczy tylko posiadaczy mieszkań 
jednoizbowych. Opłaty od lokali wnoszone bę- 
dą przez 5 miesięcy, przy czym wyjaśnić nalc- 
ży, że przy ustalaniu liczby izb bierze się rów- 


nież pod uwagę kuchnię. Obecnie można już 
prawie z pewnością powiedzieć, że normy dla 
Warszawy oraz kilku innych większych miast 
nie zosianą obniżone. 


Wywiad z min. Kościałkowskim 


Warszawa, 29. 10. (Sin). Dziś w sali minister- 
stwa opieki społecznej odbyła się konferencja 
prasowa w sprawie akeji pomocy zimowej. 

Przewodniczący ogólno-polskiego obywatel- 
skiego komitetu zimowej pomocy bezrobotnym 
minister opieki społecznej Marian Zyndram- 
Kościałkowski w wywiadzie podzielił się z licz- 
nie zebranymi przedstawicielami prasy stołecz- 
nej informacjami o zamierzeniach komitetu wy- 
konawczego pomocy zimowej. 

Aby sprostać olbrzymim potrzcbom — mó- 
wił min. Kościałkowski — pomocy zimowej w 
roku bieżącym musieliśmy akcję pomocy oprzeć 
na najszerszyci podstawach, a więc na zasa- 
dzie powszechności. 

Nakłada to obowiązek ujęcia całej akcji w 
formy zorganizowane i oparcia jej na wpły- 
wach pewnych, niewątpliwych i stałych. 

Wchodzimy w okres intensywnej akcji zbiór- 
ki pieniężnej, która zaczyna się w pierwszych 
dniach listopada b. r. i trwać będzie do 18 li- 
stopada. Uznacza to, że w tym okresie czasu 
złożone być powinny środki na pomoc zimową 
względnie zsłeklarowane ich składanie w ciągu 
5 miesięcy. 


Premier przyjmie delegację młodzieży 


Warszawa, 29. 10. (L). P. premier generał 
Sławoj-Składkowski i minister oświaty prof. 
Świętosławski mają w przyszłym tygodniu przy- 
jąć delegację studentów dla wysłuchania jej po- 
stulatów. W delegacji mają uczestniczyć wszy- 
stkie ugrupowania studenckie. 

10 żydowskich studentów uniwersytetu oraz 
20 studentów S. G. H. wniosło skargę do rek- 
toratu o pobicie ich przez studentów endeckich 
podczas ostatnich zajść. W skardze tej wymic- 
nione zostały nazwiska napastników. 

W dniu dzisiejszym panował spokój na wyż- 
szych uczelniach i wykłady odbywają się nor- 
malnie. Jedynie w gmachu G. S. G. W., gdzie 
odsetek Żydów jest minimalny, korporanci en- 


deccy starali się szerzyć agiiację antyżydowską. 
O godz. 1.30 przybyło do gmachu 10 korporan- 
tów, którzy rozpoczęli hecę antyżydowską, któ- 
ra jednak nie odniosła żadnego skutku i w pew- 
nym momencie kilkunastu socgalistycznych 
studentów złapało ich za kołnierz i wyrzuciło 
ich poza mury uczelni. Dzisiaj zostali zwolnie- 
| ni wszyscy studenci zatrzymani podczas zajść 
lua S$. G. H. Władze bezpieczeństwa pociągną 
j do odpowiedzialności karno-administracyjnej 
jedynie tych akademików, którzy dopuszczali 
się wykroczeń poza obrębem szkół akademic- 
kich, ci zaś, którzy brali udział w awanturach 
w wyższych zakładach podlegać będą sądowi se- 
natu akademickiego. 


C O O o c 


Proces redakcji „Płomyka* 
przeciw I. K. C. 


Waszawa, 29. 10. (Telef.), W Sądzie okr. w 
Warszawie rozpoczął się proces z oskarżenia 
„Płomyka”, tygodnika dla dzieci, wydawane- 
go przez Zw. Nanczycielsiwa Polskiego. Na 
ławie oskarżonych zasiadł redaktor odpowie- 
dzialny „Il. Kuriera Codz.“ Stankiewicz, któ- 
remu pozew zarzuca zniesławienie na tle za- 
rzutów, postawionych „Płomykowi”, iż upna- 


wia propagandę komunistyczną. Redakcja 
„Płomyka poczuła się dotknięta artykułem, za- 
mieszczobym w „IKC.“ pod tytułem „Szkod- 
nictwo, czy zbrodnia. Młodzież szkolną w Pol- 
sce truje się jadem komunizmu”. 

Na rozprawę powołano wielu świadków z po- 
śród osób znanych w nauce i literaturze. Ze 
strony powoda powołano prezesa Akademii 
Literatury p. Sieroszewekiego, p. Wincentego 
Rzymowskiego, prof. Bystronia, dyr. Jakła i i. 


m Nowy burmistrz Tel Awiwu! 


' Jerozolima. 29. 10. (ŻAT) Jak się dowia: 
dujemy z wiarygodnych źródeł, Wys. Komi. 
Sarz zamianował burmistrzem Tel Awiwu 
Natana Kapłana, który wszedł do rady miej 
skiej z listy Dizengoffa. Nominacja ta, nas. 
tąpiła w wyniku długotrwałego kryzysu w 
magistracie tel-awiwskim. 
' Wieeburmistrzami pozostają nadal Dow 
Hos i Rokeach. i U 
Wiadomość ta miała być dziś ogłoszona w 
Gazecie urzędowej, ale w ostatniej chwili wy 
cofano ją. 


Podróże emira Transjordanii 


Jerozolima. 29. 10. (ŻAT) Organ muftie- 
go „Al Liwa” zamieszcza różne pogłoski w 
związku z zapowiedzianą podróżą Emira Ab- 
dullaha do Palestyny į Egiptu. Najpierw E- 
mir przybędzie do Jerozolimy, a później spe- 
cjalnym pociągiem wyjedzie do Egiptu. 


Czterolatka i obchód zdobycia 


„czerwonego Berlina* 


Berlin. 29. 10. PAT. Dwa wydarzenia do- 
minują dziś w Niemczech nad wszelkimi in- 
nymi zagadnieniami: Wczorajsza mowa pre- 
miera Goeringa o płanie 4-letnim i obchód 
10-lecia walki z „czerwonym Berlinem”. 
Energiczny apel premiera, połączony z zapo 
wiedzią najsurowszcgo  tępienia wszelkich 
wykroczeń, wywołał duże wrażenie w szero- 
kich masach. 

Podkreślają tu m. in. fakt, że premier Goe 
ring wyraził publicznie najwyższe uznanie 
dla pracy dra Sehachta i inż. Kepplera, w 
czym widzą dowód harmonii wśród czynni- 
ków kierujących gospodarką niemiecką. Z 
drugiej strony przemówienia dra Gobbelsa i 
ludcifa Hessa do gen. Goeringa były mani- 
festacyjnym podkreśleniem solidarności w 
łorie całego ruchu narodowo-socjalistyczne- 
go. Rczpoczynający sią dziś wieczorem ob- 
chód jubileuszewy jest dalszą manifestacją 
spoistości narodowego socjalizmu, tym ra- 
zem hcłdy kierują się w stronę min. propa- 
gandy dra Goebbelsa, stołecznego gauleite: 
ra i „zdobywcy czerwonego Berlina”, 


Afera szpiegowska 
w Trzeciej Rzeszy 


Berlin. 29. 10. PAT. Obywatel czechosło- 
wacki Wincenty Kamitz z Trantenau, skaza- 
ny został na dożywotnie więzienie za usiło- 
wanie przeniknięcia i zdradzenia tajemie pań 
stwa niemieckiego, i 


W Zakopanem — śnieg 

Zakopane, 29. 10. PAT. Wczoraj około godz. 
18-ej zaczął padać w Zakopanem ulewny deszcz, 
który około godziny 22-ej zamienił się w gęsty 
śnieg. Śnieg padając gęstymi płatami przez całą 
noc i dzień dzisiejszy, mimo że przypadł na mo- 
krą ziemię, utrzymał się, zaścielając całą oko- 
licę kilkunastocentymetrową warstwą, która 
w ciągu dnia dzisiejszego osiągnęła przeszło 14 
metra grubości. Z nlic uzdrowiską zniknęły wo- 
zy i dorożki, które zastąpiły sanie, Śnieg cięż- 
ki, obsiadając grubą warstwą drzewa i druty 
poczynił w wielu miejscach poważne szkody, u- 
szkadzająt przede wszystkim przewody prądu 
elektrycznego. 

Śnieg sypie w dalszym ciągu. 


— Ż pociągu osobowego na szlaku Szczakowa— 
Ciężkowice wyskoczył dezerter wojskowy, Włady- 
sław Zwoliński, Eskortujący go żołnierz wyskoczył 
za zbiegiem, który wskutek upadku doznał obrażeń 
na całym ciele, 


IZ OSTATNIEJ CEWILI 


Sensacyjna mowa Edena 


Londyn. 29. 10. (Tel. wł.) Sensacją dnia 
dzisiejszego była mowa min. Edena w izbie 
Gmin. Eden ostro zaatakował ZSRR, chwa- 
ląc natomiast stanowisko Portugalii w spra- 
wie hiszpańskiej 


„NOWY DZIENNIK“ piątek 30 października 
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KRONIKA KRAKOWSKA 


DYŻURY LEKARZY I APTEK: 

Dziś mają dyżur nocny lekarze: Dr Dym Osi, 
Gertrudy 18, tel. 105-58; Dr Twardowski Marian, 
Lubomirskich 28; Dr Rosenbaum barbara, J. Fa- 
łata 14, tel. 100-68; Dr. Stanowski Józef, Łobzow- 
ska 45, tel. 174-42. 

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek gł. A-B 
42, Gertrudy 1, Krowoderska 74, Konopnickiej 3, 
Krakowska 9, Mogilska 16, Plac Zgody 18. 


PIERWSZY WIECZÓR „MUZYKI żxDOW 
SKIEJ” 

Staraniem Z. T. M. i KI. Sj. odbędzie się w 
w lokalu Klubu sjonistycznego przy ul. Grodz: 
kiej 71 IL. p. o godz. 8.15 koncert muzyczny. 
Udział biorą pp. Natalia Weismann-Hublerowa 
(fortepian), Stella Markusówna (śpiew), Prof. 
Helena Pilzówna i Prof. Dr. Wilhelm Mantel 
(fortepian na cztery ręce), Prof. Baruch Sper- 
ber (śpiew). Wstęp da czło»iów i wprowadzo- 
nych gości wolny. 

W 22 ROCZNICĘ BITWY POD MOŁOT- 
KOWEM a 

Wczoraj odbyły się w Krakowie uroczystości 
wezczenia 22 rocznicy bitwy pod Mołotkowem, 
która była pierwszym krwawym chrztem 2 bry- 
gady Legionów. W bitwie tej zginęło 200 za- 
bitych, 400 kilkudziesięciu Legionistów było 
rannych, wielu zaginęło. 

Q godz. 9 rano w kościele Mariackim odbyło 
się nabożeństwo, na które przybyli przedsta- 
wiciele władz cywiłnych i wojskowych z woje- 
wodą Gnoińskim i wicewojewodą dr. Malaszyń- 
skim na czele. 

Po nabożeństwie delegacja 2 brygady Leg. 
Pol. udała się na Wawel, celera złożenia hołdu 
prochom Wielkiego Marszałka. W krypcie św. 
Leonarda u sarkofagu Józefa Piłsudekiego gen. 
Malinowski w towarzystwie wicewojew. dr. Ma- 
łaszyńskiego, wiceprezydenta miasta dr. Kli- 
meckiego i wiceprezesa dyr. Strojka złożył pięk- 
ny wieniec ze wstęgami o barwach narodowych 
z napisem: „Marszałkowi Józefowi Piłsudskie- 
mu — żołnierze 2 brygady Leg. Pol., 29. 10. 
1936“. Następnie zebrani uczcili pamięć Wodza 
Narodu 1-minutową ciszą. 

W godzinach popołudniowych w historycz- 
nych Oleandrach odbyła się zbiórka legioni- 
stów z pocztami eztandarowymi, podczas któ- 
rej odczytano apel poległych żołnierzy 2 bry- 
gady. 

Na zakończenie o godz. 20 w teatrze miejskim 
im. J. Słowackiego odbył się uroczysty wieczór, 
na którego program złożyło się słowo wetępne 
gen. Malinowskiego, wspomnienia o bitwie mo- 
łotowskiej — płk, Rutkowskiego, produkcje or- 
kiestry K. P. W. i chóru „Echo* oraz fragmenty 
„Złotej czaszki“ Juliusza Słowackiego. 


ODCZYT O GALERII OBRAZÓW PAŁACU 
W ŁAZIENKACH a 

Najpiękniejsza budowla w Warszawie — Palac 
w Łazienkach, wywolująca tyle zachwytów u 
swoich i u cudzoziemców znaną jest ogółowi dość 
powierzchownie. Są w niej reprezentowane takie 
nazwiska jak: Bol, Bruegel, Dou, Metsu, Rem- 
brandt, Steen, Terborch, Watteau i t. d. O tej ga- 
lerii obrazów w Łazienkach wyglosi odczyt dyrek- 
tor Państwowych Zbiorów Sztuki dr Alfred Lau- 
terbach ilustrując swój wykład licznymi repro- 
dukcjami. Wykład dyrektora Lauterbacha, klóry 
odbędzie się dziś w piątek o 6-tej wiecz. w Mu- 
zeum Narodowem w Sukiennicach, zgromadzi nie- 
wątpliwie w salach galerii licznych słuchaczy in- 
teresujących się sprawami artystycznymi, Wstęp 
na odczyt 1 zł, dla młodzieży szkolnej 50 gr. Do- 
chód przeznaczony na cele Towarzystwa Przyja- 
ciół Muzcuni Narodowego. 


RUCH TRAMWAJOWY W DNIE ZA- 
DUSZNE 

Dla wygody publiczności zdążającej z Podgó- 
rza na cmentarz rakowick', uruchamia Dyrekcja 
Krakowskiej Miejskiej Kolei Elektrycznej w dniu 
1 tHstopada br. jak corocznie linię tramwajową 
Nr 7, która prowadzić będzie bezpośrednio z ul. 
Kalwaryjskiej (Bonarka) do cmentarza rakowic- 
kiego i z powrotem. 

Równocześnie podaje się do wiadomości, że 
wozy linii Nr 5 w dniu tym kursować nie będą, 
gdvż wszystkie wozy zostaną skierowane do Cmen- 
tarza. 

Dla wygody publiczności korzystającej z linii 
tramwajowej Nr 5, nruchomiony będzie autobus 


KM.K.L. na odcinku od zbiegu ul. Lubicz i Rako- * 


Dwóch więżniów uciekło ze sądu 


gdzie mieli zeznawać jako Świadkowie 


(or) Rzadki wypadek zdarzył się wczoraj w go- 
dzinach przedpołudniowych w gmachu Sądu O- 
kręgowego karnego przy ul. Senackiej w Krako- 
wie. Na jednej ze sal rozpoczęła się rozprawa 
przeciw trzem włamywaczom, «skarżonym o kra- 
dzież skór. 

Na lawie oskarżonych zajęli miejsca Władysław 
Dębski, Jerzy Bożęcki i Jan Gaj. Trójka ta w nocy 
z 6 na 7 kwietnia br. dokonała włamania do 
skladu skór p. Jakuba Perlbergera przy ul. Dietla 
59. Łupem złodziei padly skóry wartości kilkuna- 
stu tysięcy złotych. 

Przed rozpoczęciem rozprawy przewodniczący 
wezwał na salę świadków, celem pouczenia praw- 
nego. Świadków było okolo 30-tu. Między nimi 
przyprowadzono również dwóch  areszlantów, 


wickiej do końcowego przystanku linii Nr 5 przy 
ul. Mogilskiej. 

Jazda w tym autobusie odbywać się będzie za 
biletami tramwajowymi, bez żadnej dopłaty z pra 
wem przesiadania na tramwaj i odwrotnie. 

Wozy trmwajowe zdążające z Cmentarza do 
miasta, zatrzymywać się będą dla wsiadania na- 
przeciw bramy cmentarne. Dla przyspieszenia 
otsługi P. T. Publiczności uprasza się o wręcza- 
nie konduktorowi za bilety odliczoną drobną mo- 
necię. Osobne autobusy do Cmentarza w roku ble- 
żącym kursować nie będą. 


„MUZYKALNY” ZŁODZIEJ 

(or) Ze Stowarzyszenia Muzyków przy ul. Sta- 
rowiślnej 12, skradziono aparat radiowy 5-cio 
lampowy wartości 530 zł. 


ZRANIŁ KONIA I ZBIEGŁ 

(or) Kierowca taksówki Nr Kr. 9708, jadąc ul. 
Dunajewskiego w kierunku ul. Basztowej lewą 
stroną, potrącił jadący w przeciwnym kierunku 
wóz platformowy jednokonny,  powożony przez 
Jana Ferlaka, wożnicę, zajętego u N. Ralun, przy 
ul. Miodowej 34, wskutek czego koń został ska- 
leczony w piersi i przednie nogi, zaś wóz uległ 
uszkodzeniu. Szofer po wypadku, nie zatrzymaw- 
szy się, odjechał, 


FRZETOKOWY WPADŁ MIĘDZY ZDE- 
EZAKI 

(or) Piotr Zięlara, przelokowy kolejowy na sia 
cji w Płaszowie, w czasie przetaczania wagonów 
dostał się "między zderzaki, doznając zgniecenia 
klatki piersiowej. Wezwane Pogotowie Ratunko- 
we przewiozło oliarę wypadku, po udzieleniu 
pierwszej pomocy do szpitala Ubezpieczałni Spo 
łecznej. Stan zdrowia Ziętary nie budzi obaw 


NAPAD W WOLI DUCHACKIEJ 

(or) Stefan Ścibor (lat 16), fryzjer, zam. w Woli 
Duchackiej przechodząc ul. Śwoszowicką, obok 
wapiennika Libana, został zaczepiony przez nie- 
znanego osobnika, który oddał do niego strzał ze 
straszaka, wskutek czego Ścibor doznał lekkiej 
ranki na górnej powiece prawego oka. Udał się 
następnie na stację Pogotowia Ratunkowego, 
gdzie go zaopatrzona i pozostawiono opiece domo 
wej. Dochodzenia w toku. 


NIBY MALARZ — NIBY ZŁODZIEJ 

(or) Kunze Marian (lat 33), malarz pokojowy, 
bez zajęcia, zam. w Rynku Głównym 26, został 
na ulicy Mogilskiej zatrzymany przez organa śle 
cze, jako sprawca kradzieży mieszkaniowej gar- 
deroby i biżuterii, wartości 1.200 zł, dokonanej 
przy ul. Moniuszki 24. 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU ŻYD. TOW. GIMN. 
dziś o godz. 8-mej. 


— POKAZ SZTUKI STOSOWANEJ Grodzka 31 
I. p. zwiedzać można jeszcze dziś, jutro i po jut- 
rze. 


— UNIWERSYTET LUDOWY PRZY ORG. „CEI- 
RE MIZRACHI“ I BRURJA. Dziś w piątek o godz 
8-mej wiecz. odbędzie się referat. 


— BRITH HĄCOCHAR. Dziś 8-ma wiecz. referat tow. 
Wolf. F. Jutro 4 pop. plemarno zebranie. 


PE z EA 


Przewidywany przebieg pogody do wieczora dnia 
30 b. m.: Pomorze, Wielkopolska i Polska środko- 
wa: rankiem chmurno i mglisto, w ciągu dnia roz- 
pogodzenia. Nocą miejscami lekkie przymrozki. 
W ciągu dnia temperatura do 10 st. słabe wiatry 
miejscowe. Pozostałe dzielnice: chmurno, rankieru 
mglisto, na wschodzie i Podkarpaciu zanikające de- 
szcze (w górach śnieg). Temperatura mało zmie- 
niona. Slabe wialry z kierunków zmiennych. 


przebywających w więzieniu św. Michała. Byli to 
Marceli Maćkowski i Wiadysław Pietryka. Każdy 
z nich odsiadywał karę dwuletniego więzienia, a 
przeciw Maćkowskiemu toczyło się równocześnie 
śledztwo sadowe w innej jeszcze sprawie. 

Obaj więźniowie przybyli na salę rozpraw w a- 
syście policji i wysłuchawszy pouczenia przewod- 
niczącego trybunału opuścili salę wraz z innymi 
świadkami. Przy wyjściu na kurytarz, obaj więź- 
niowie wcisnęli się w tłum i momentalnie znikli 
z oczu eskortującego ich policjanta. 

Pomimo natychmiast zarządzonych poszuktwa 
więźniowie zdołali opuścić gmach sądowy i zbiec 
w niewiaduymym kierunku. Rozprawa przeciągnełą 
się do późnych godzin nocnych. 


s są e e a 
13-lecie republiki tureckiej 

Stambuł. 29. 10. PAT. Turcja obchodzi w 
dniu dzisiejszym uroczystość trzynastolecia 
utworzenia republiki. Na wszystkich ulicach 
Stambułu wywieszono chorągwie. Rewia i 
defilada garnizonu odbyła się przed pomni- 
kiem republiki, u stóp którego złožono wiel- 
ką ilość wieńców. W program uroczystości, 
które trwać będą 4 dni, wchodzą oficjalne 
przyjęcia, zabawy ludowe i manifestacje pa- 
triotyczne, 
C 
Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI > 

— „JOSIE KALB” potężne widowisko scenicz- 
ne J. Zyngera święci dziś w Krakowie swoje 20-1e 
wystawienie. Zespół Morrisa Szwarca, udowodnił 
tym samym, że stał się prawdziwą atrakcją ar- 
tystyczną, mogącą zadowolić najwybredniejszyci 
widzów teatralnych. Dziś w piątek „Josie Kalb” 
początek punktualnie 8.50 wieczór. W Sobotę i 
niedzielę po dwa przedsławicnia o godz. 1 pop. 
i 8.380 wiecz. Są to już pożegnalne vysiępy zespo- 
lu Morisa Szwarca. Bilety do nabycia w firmie 
Fischhah, Grodzka 16 1 od godz. 7 wiecz. przy ka- 
sie Teatru Bocheńska 7. 

— A TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś po 
cenach zniżonych zabawna omedia rosyjska W. 
Szkwarkina „Cudze Dziecko, w opracowaniu 
scenicznym reż. J. Karbewskiego. 

— K. JUNOSZA - STĘPOWSKI przyjeżdża na 
trzy dni do Krakowa i wystapi jutro w sobotę i 
w niedzielę wieczorem w komedii Flers'a i Cail- 
lavet'a „Papa“, w niedzielę po poludniu o godz. 
5-ciej, na jedynym przedstawieniu dla młodzieży 
szkolnej, po cenach zniżonych, w tragedii W. 
Szekspira „Otello, w poniedzialek zaś w komce- 
di; T. Rittnera „Glupi Jakub“. Będą to ostatnie 
występy znakomitego artysty. 

— „LUDZIE NA KRZE” komedia W. Wernera 
w tlumaczeniu M. Szyjkowskiego będzie najbliższą 
premierą teatru miejskiego. Próby odbywają się 
codziennie pod kierunkiem reż. W. Biegańskiego. 

— WIECZÓR PIEŚNI M. GEBIRTIGA W SALI 
SASKIEJ. W niedzielę, dnia 1 listopada o godz. 
8.15 wieczór odbędzie się w Sali Saskiej wieczór 
pieśni ulubionego żydowskiego pocty ludowego 
M Gcbiirtiga. W programie szereg nowych utwo- 
rów. Bilely już do nabycia w kasie przy Sali Sas- 
kiej, ul. św. Jana 5, tel. 130-531. 

— ODCZYT A. MOREWSKIEGO. W niedzielę, 
1 listopada o godz. 11.30 przed poł. udbędzie się 
w lokalu Żyd. Tow. Teatralnego przy ul. Stolar- 
skiej 9. poranek dyskusyjny na temat: „Teatr ży: 
Cowski — jego rodowód i poslać“. Dyskusję po 
przedzi referat znakomitego artysiy i reżysera 
żydowskiego A. Morewskiego. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

ADRIA: „Jadzia”* (+. Smosarska). 

APOLLO: „Upiór na sprzedaż" (Rena Clair, Robert po- 
nat. Jean Parker). 

ATLANTIC: „Ostatnie dni Pompei“ ł „Skandale milio- 
nerów' (Clark Gable). 

BAGATELA: „Droga bez powrotu“ (Kay Francis l Wi- 
liam Powell) oraz rewia pt. „Łoskot u nas", 

DOM ŻOŁNIERZA: Czibi (Franciszka Gaal). 

MUZEUM: „Chłopcy z placu broni“ oraz „Walka o praw- 
da“. 

PROMIEŃ: Anthony Advers. 

STELLA: „Samochód nr. 99'* i „Anna Pollys". 

ŚWŁT: „Ada to nie wypada”. 

SZTUKA: „Róża“. 

VCIECHA: „żółty skarb" (generał umarł o świcle). 

WANDA: „W blasku słońca" (z Janem Kiepura) 


— W ciągu ostatnich kilku dni dał w Rabce 
Zdroju i okolicy gwallawn wialr, który w wielu 
wypadkach poobalał siujx telegraficzne i wyrzą- 
dził poważne szkody w drzewostanie. 
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„NOWY DZIENNIK* piątek 30 pażdziernika 


POCZTĘ SZYFROWĄ 
INSERATOWĄ 


należy wrzucać w ciągu 
całego dnia 


tylko 
do skrzynki 


wmurowanej w bramie 
przed 
„Nowym Dziennikiem* 
a którą opróżnia się 
6 razy dziennie 


Posad poszukują 


ABSOLWENTKA szkoły 
Przysp. Kup. w Katowi- 
cach poszukuje posady: ma 
szynistki,  korespondentki 
lub sekretarki. Łaskawe 
zgłoszenia: Friedman. Bo- 
chnia, Pl. Marsz. Piłsud- 
akiego. 8321g 


ZDOLNY pomocnik handl. 
branży tekstylno - sukien- 
nej oraz aranżer wystaw po 
azukuje posady najchętniej 
w Krakowie. Brodheim 
PRZEMYŚL, Rynek 16. — 


— 


812k 
Z 
BIELIŻNIA RKA. specja- 


listka koszul męskich szy- 
ja po cenach niskieh. Ohren 
stein, Paulińska 14. 

$11x 


zakupuje 


POLSKO - niemiecki ko- 
respondent, buchalter, bi- 
lansistu reprezentatywny — 
lat 31 poszukuje posady biu 
rowej, organizacyjnej lub 
zastępstwa. Zgłoszenia do 
Adm. Nowego Dziennika 
„Skromny Bielsko", 


CHŁOPIEC z ukończoną 
szkołą powszechną poszu- 
kuje praktyki u montera 
wodociągowego lub gazo- 
wego. Zgłoszenia Nowy | 
Dziennik „Praktyka”. 8311g 


ZASTĘPCA młody, energi- | 
czny, dobrze sią prezentu- | 
jący, posiadający biuro z; 
telefonem w Krakowie obej 
mie zastępstwo poważnej 
firmy. Zgłoszenia pod: 
„Pierwszorządna siła” do 
Adm. N. Dziennika. 


Marki niemieckie zablokowane 


(Sperrmark) 


Międzynarodowy Bank Handlowy S. A. | 


Kato wice, Mielęckiego 10. 


NOSZONA garderobę kupu 
ję. płacę dubrze. Goldberg. 
Garowa 13, tel. 168-21, 


sBurig 


s 
| Sprzeda. | 
WIECZNE PIÓRA! Najwię 
kszy wybór, najlepsza ja- 
kvsć. ceny tabryczne. lgua 
cy Urosu i Ska. Krakuw, 
Starowiślna 1 telef. 121-90. 

397k 


PŁASZCZ z lapek perskich 
w dobrym stanie okazyjnie 
do sprzedania. Józef Roche 
nek, pracownia kuśnierska 
Floriańska 11. 92E 


8242g 
INTELIGENTNA, religij- 
na panienka z dobrymi. 
świadectwami poszukuje 


posady jako towarzyszka 
do starszej pani, dzieci lub 
jakiejkolwiek innej odpo- 
wiedniej pracy wyjątkowo 
w religijnym domu.  Zgł. 
Nowy Dziennik pod „Peł- 
ne zaufanie“. 8294g 


TECHNIK elęktromechanix 
ukończoną szkolą średnio- 
techniczną, 3-letnią prakty- 
ką w przedsiębiorstwie 6!'ek 


trotechnicznem dobry Kre- | 


ślarz, przyjmie kazdą pra- 
eq. Zgłoszenia „Llechlik No 
wy Dziennik. Szyug 


-~ Nie mam szczęścia do żon? 


— Jakto? 


— Moja pierwsza żona uciekła z kochan- 


kiem. 
— A druga? 


— Niestety, jest mi wierna. 
=E A ÓZZZŻŻ ZZL, 
PRENUMERATA: w Krakowie z odnocze- 


niem i bez odnoszenia oraz na prowincji 


i z przesyłką pocztową ə « » » 


miesięcz, 


Zagranicą z przesyłką pocztową . . „ 
OGŁOSZENIA, Podstawą obliczeń jest l mm. w jednym łamie, Str. w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr Str. za tekstem 6 ła- 
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za lo stów 


MAGAZYNY 


KAPELUSZE „HiiCKLA*, 
KOSZULE — KRAWATY, 
SZALE — RĘKAWICZKI. 
Wielki wybor. Najniższe 
ceny „AU BON MARLHE" 
KRAKÓW, GRODZKA 13. 

8315g 


TELEGRAM, Nowo otwarty 
skh'ep poleca kapelusze, bie- 
tiunę, pończochy, swetry 
po cenach fabrycznych. — 
Szymon Tauber, Kraków, 
STAROWIŚLNA 27. 

271k 


LEGAWCA, sukę 8- miesię 

czną sprzedam. Zgłoszenia 

Orzeszkowej 7 parter 
838267 


POKÓJ umeblowany dla 
pañ lub panów z utrzyma- 
niem ew. bez zaraz do wy- 
najęcia. Zgloszeuia Dietla 
um 7. 


ma składy końkygiacyJca 
poleca 


BIURO SPEDYCYJNE 
ADOLF RETTER, Kraków, GERTRUDY 14, 


Telefon Nr. 161-57 E 
WAGONY ZBIOKOWE — Przewół towarów 


| me AE 


PIECYK ELEKTRYCZNY 
w najlepszym stanie tania 
do sprzedania. Wiadomość: 
Kołektura Grodzka 39. 


Ezg 


ETYKIETY 


STARSZA samotna wdowa 
poszunknje panny na wspól- 
ne mieszkanie od zaraz. — 
Zgłoszenia: Bonifraterska 
3 "Wap m6. 


FIRMOWE 


jedwabne. półjedwabne oraz bawełniane dla fabryk 


kontekcji, bielizay i obuwia, salonów modniarskich, 
krawieckich ı t. p. monogramy, litery i liczby tkane 


poleca 
B. OHRENSTEIN Kraków, Poselska 9. 


OSTATNIE NOWOŚCI 


poleca majtaniej w największym wyborze 


FREIWALD 


KRAKOW, FLORJANSKA 44 I. p. tel, 105-33 


Wzorowa pracownia dla 
napraw maszyn biurowych 


UHER i ABSLER 
Kraków, św. Jana il 


Tel. 109-05 


| a aua 


„ 4.30 kwart, zł. 12.90 
7.5097 4,.2250 


= WIĘCEJ NIŻ SIĘ MOZNA BYŁO SPODZIEWAĆ. 
zdziałają dla piękna cery, zawierające RAD i TOR 
ożywcze dla tkanek skóry i upiększające 


KREM i PUDER 


THO-RADIA 


w/g przepisów D-ra Alfreda CURIE 
SOCIÉTE SECOR, PARIS 


kóżne | 
FUNDACJA żydowska — 
pensjonat — przyjmie pa- 
nie, panów i starsze 080- 
by na kompletne utrzyma- 
nie za 60 zł. miesięcznie, — 
Wikt ściśle rytualny — gaz 
elektryka, centralne ogrze 
wanie, park. Komfort i spo 
kój idealny. Zgłoszenia 
Loewenstein, Bojanowo Po- 
znańskie (WIKkp.) 133k 


OSTRZEGA się przed na- 
byciem weksla oddanego p. 
Hirschprungowi w Krośnie 
ostempiowanego na 500 zł. 
bez zapodania sumy pł. 
30. XI. 1936 z wystawienia 
Blocha i Eberta, gdyż we- 
ksel ten nie zostanie hono- 
rowany. 813k 


ZGINĄŁ czarny pekińczyk 
z plamką na oku, na rogu 
Dietlowskiej — Starowiśl- 
nej. Uczciwego znalazcąę u- 
praąszam o łaskawe zwró- 
cenie psa do „Zakładu Zo- 
alogicznega — Filous“, — 
Tomasza 21. 8828g 


nn 
SMACZNE obiady po zni- 
żonej cenia wydaje się. — 
Uretla 111/1 p. m 7, 
8028g 


UNIEWAŻNIAM zgubiona 

legitymacją szkolną Nr. 

180,806,11IB F. Helfgott. 
SBL 


| Matrymonialne | 


SWAT mający dostep du 
lepszych rodzin poszukiwai: 
ny. Zgłoszenia „Niebiedna” 
do Adm. „Nowego Dzien: 
nika“. gag 


INSERATOW 
DROBNYCH 


nie przyjmnje się 
telefonicznie 
tylko wprost 

w Administracji 
1 wyłącznie 

ZA GOTÓWKĘ. 


Pocztę szyfrową 
edbierać można tylke 
w ciągu 14 dni od daty 
ukazania się odnośne- 
go inseratn. 


AAAAAŁAA 


Reklama 
dźwignią handlu 


WYvvvvvv 


Zoo ts 


Jak się tu zabrać do iej znajomości? 


CENY w zlotych: 1 strona 1.25. Tekst 1. Nade slane 0.75. Za tekstem 
0.25. Drobne od słowa LO gr. Dla poszukujących pracy 05 gr. Gratu 
lacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5. Ogłosz. ślubne i zaręczynowe 
zł, 10. Podziękowania lekarskie do 25 mm. zł. 10. Nekrologi (klepsy 


dry) do 60 mm. w L. łam. zł, 20. Za zastrzeżenie miejsc dolicza się 25% 


za druk kolorowy 5U%, w” r 
»NOWY DZIENNIK€ wychodzi codz. także w poniedz. i dni poświąt, 


MEZZO OOO 


UA 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dzien nik“: Zygmunt Hochwaid. — Redaktor odpo wiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfer, 


Nowa Drukarnia Dzien nikowa, Kraków, Orzeszkowej 7 pod zarządem Maksymiljana Feldinana. 


